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Oryanizacya stronnictwa.

(Głos e kra/u).
Z  n a d  W i s ł o k i ,  10 lipcu,.

(X.) Z wielkiem zajęciem odczytałem sprawo
zdanie prawie stenograficzne, zamieszczone w 
Czasie, ze zgromadzenia wielkiej własności okrę
gu krakowskiego, na którern przemawiały naj
grubsze ryby stronnictw a, przywłaszczając-go so
bie u nas monopol rozumu politycznego. I  wy- 
zuaję, ie  pod wielu względami miłą niespodzian
ką było dla mnie, co wyczytałem. Oałą duszą 
podzielając zapatrywania i dążenia waszego, de
mokratycznego obozu cieszyłem się, gdy w cza
sie tegorocznych wyborów obóz ten  budzić się 
począł io życia — ale, w jznaję, obawiałem się, 
że jest on jeszcze zbyt słaby 1 że za wcześnie 
porwał się do samodzielnej akoyi w ybornej 
Zgromadzenie wielkiej własności krakowskiej 
przekonało mnie inaczej. Jeżeli naigrubszb ryby 
przeciwnego stronnictwa występują przeciw wam, 
jeżeli półgodzinne mowy wam poświęcają i strze
lają do was z armat największego kd'ibru, jeżeli 
przeciwko wam chcą s .up ić  wszystkie odcienia 
konserwatywne, począwszy od tych, co konser
watyzm tak rozumnie pojmują, że kraj widział 
ich w przeważnej części wypadków głosujących 
zgodnie z wami, aż do tych, co na skrajnej pra
wicy siedząc reprezentują najbrutalniejsze kie- 
rur Li wsteezniccwa — to tern samem oddają 
oni znpełne uznanie waszej sile, wystawiają naj
lepsze świadectwo, iż obóz demokratyczny juz 
Jzisiaj waży coś na szali. Inaczej — całe wy
stąpienie tych panów przeciw wam byłoby śm ie
szną donkiszoteryą.

Nie z tego jednak powodu głównie chwyciłem 
zs pióro. Szło mi o co innego. Oto poseł dr. 
M a d e y s k i  w mowie swej z wielkiem ciepłem 
wołał, a zgromadzenie żywo oklaskiwało jego 
w yrazy: t r z e b a  n a m  o r g a n i z a c y i  w k r a -  
j u ! Możecie to śmiało zaliczyć do tych wypadków, 
w których macie szczęście—że wołanie o „orgu- 
nizacyę w kraj u “ wyszło z tamtej strony. Bo 
pomyślcie tylko, coby też to było Krzyku i j a- 
k i e g o  krzyku, gdyby to nie poseł M a d e y s k i  
do s w o i c h ,  ale n. p poseł A s n y k  na zgro- 
lubdaenn, wyborców albo ktokolwiek inny z wa 
szego obozu był zażadał „órgahizacyi stronnie 
twa w kraju“. Libcrtmt conspito! — „resztki 
rZądu narodowego, zaniepokojone o swoje mme- 
1 -&ne praw a” —  ;daw ne praktyki, które, w temy, 
do czego doprowadziły” — i t. p. i t. p. — oto 
co bylibyście zaraz usłyszeli. Rzecz też naturalna, 
że nie brakłoby lekkiego zwi óeenia uwagi władz, 
iż przecież na takie niebezpieczne i szkodliwe 
dla kraju rzeczy jak „organizacya” zezwalać me 
Powinne. Tymczasem dr. Madeyeki >d razu sy- 
tuacyę z nieuia na waszą korzyść. Jeżi li jedno 
Stronnictwo w obecności r  am iestm ka woła „po
trzeba nam organizacyi w k ra ju - — to rzecz 
prosta, wolno i drugiemu do tego samego dążyć, 
o to samo się starać. I już teraz kiedy wy żą 
dać będziecie, żeby stronnictw o demokratyczne 
■zorganizowało się i świadomem nieustannem  
działaniem coraz silniejszy g runt zdobywało, za 
miast — jak dotąd — sporadycznie tylko, od 
( „asu do czasu zrywać się do nieprzygotowanej 
akcyi wyborczej na tym  lub owym punkcie — 
to już me będą mogli wam zarzucić Ub( rt*w» 
conspiro, ani straszyć ludzi małego ducha reinini-

scencyami dawnśgo rządu narodowego, bo sami 
ze swego stanowiska orgauizacyę stronnictw  w 
kraju za potrzebną i dozwoloną uznali.

A jeżeli oni dla siebie uznali jej potrzebę — 
to tern bardziej potrzebną jest ta organi/.aeya dla 
was. Oni ją  prawie zawsze mają gotową. Szwa 
gier — zięć —  kuzyn — ciocia (przedewszy- 
stkiem ciocia!) — a dalej cała liczna klientela 
osób zależnych wprost materyalnie — co więcep 
bezpośrednie stosunki z tymi, co iządzą we Lwo
wie i W iedniu — oto gotowe kadry tej orgaui- 
zacyi. O sztab główny także im n ;e trudno — 
uznanie w tym obozie zasady hierarchicznej 
sprawia, iż ten  Sztab główny jest zawsze zorga
nizowany, a hasło które wyjdzie od ludzi, cos.ę  
już rodzą wielkościami, zawsze w jednej chwili 
będzie przyjęte i wykonane. Zresztą, jeżeli ci 
panowie co do organizacyi bawią się w niewl 
m ątka i robią taką minę, jak gayby potrzebę or
ganizacyi dopiero dziś odkryli — to jest w tern 
spora dawka hipokryzyi. Któż bowiem Die wie, 
że przed dwudziestu mniej więcej laty taka ur- 
ganizacya stronnictwa, które wówczas skupiało 
się pod sztandarem „Teki Stańczyka”, została 
przeprowadzona i funkcy ono wała wybornie póty, 
póki zbyt koteryjny charakter całego tego d/ia- 
łen ia  i zbyt jawnie występujące szkodliwe jego 
dla kraju skutki nie doprowadziły do rozbicia!

Stronnictwo wasze organizacyi takiej nigdy nie 
miało — a luźne jego jednostki, żyjąc pod cią
głym terroryzmem, wywieranym przez tamtych, 
pod ciągłym zarzutem „liberum conspirou, z nai 
wną prawdziwie trwożliwością unikały nawet po
zoru jakiejś wśród siebie organizacyi, stałego po
rozumienia i wspólnego kierownictwa. W ten 
sposób stronnictw a właściwie nie było — były 
jednostki. Liczba ich z srm ej natury rzeczy wzra
stała coraz bardziej, bo jak nawet autor „Prób 
rozstroju” przyznać m usiał, społeczeństwo nasze 
demokratyzuje się -— a dziennikarstwo nasze zro
biło także niemało w tym kierunku Ale mimo 
to rozbicie do ostatuich czasów było zupełne. Nic, 
więc dziwnego, że pierwsza próba samodzielnej 
akcyi z waszej strony wydała bardzo skrom ne re 
zultaty. Nie znaliście ludzi na prowineyi — za
mianowanie „mężów zautania” nie wszędzie wy 
padło pomyślnie — ci zamianowani nie wszędzie 
zli tak solidarnie, jakby należało — oaobistbgo 

porozumienia orzez wysłanych delegatów było 
zbyt mało — kandydaci nie zawsze szczęśliwie 
byli wybrani. To wszystko wynikało z braku or
ganizacyi, z braku ciągłego przez czas dłuższy 
wspólnego działania i wspólnej pracy, w czem 
możnaby ludzi poznać tak , by w chwili roz
strzygającej’ kadry były gotowe na placu. I  j e 
stem najsilniej przekonany, że gdyby tak przed 
sześciu laty były takie jak w tym roku pierwsze 
próby organizacyi stronnictwa i gdyby ona przez 
ten czas była trw ała i postąpiła dalej — tegoro
czne wybory byłyby inaczej wypadły. Bo niech 
się nie łudzą wasi przeciwnicy — «  umysłach 
w kraju zaszła zmiana bardzo stanowcza, a 
zmiana na korzyść tych dążeń, które w.y repre 
zentujecię. Trzeba zatem organizacyi stronnictw a 
demokratycznego, aż«by ona przygotowała kadry 
do przyszłej akcyi wyborczej —  ażeby wspólne 
hasła rozchodziły się po kraju i nadawały kie
runek — ażeby na prowineyi nie dorywcza ale 
systematyczna odbywała się praca nad ludem# 
praca pozytyw na, podnosząca ten lud a zarazem 
wskazująca mu lu d z i, ku którym z zaufaniem

może się zawsze zwrócić, ażeby wreszcie między 
dziennikarstw em , reprezentującem  stronnictwo i 
Dędącem w niem  najważniejszym czynnikiem, a 
samem stronnictw em  zachowaną była nieustanna 
łączność i czacie — ażeby wreszcie stronnictwo 
rozporządzać mogło uiezbędnemi we wszelkiem 
politycznim działaniu ś/oukami pieniężnemu.

Jak tę organizacyę przeprowadzić, jaką jej na 
dać formę, to już nie moja rzecz, lecz wasza. Ja 
chciałem tylko zwrócić waszą uwagę, że od prze
ciwnika uczyć nam się trzeba, i że ten prze
ciwnik, żądając organizacyi stronnictwa swego, 
tern samem wam niesłychanie rzecz ułatwił. 
Szczerze z wami się godząc — trzym ałem  się 
jednak na uboćzu od wszelkiej akcyi z powodu, 
że mnie zawsze raził brak organizacyi u was i 
wynikająca ztąd doraźność działania. Usuńcie to 
najgorsze z łe , przeprowadźcie organizacyę — a 
wtedy nie będę do was pisał „wy” lecz „m y” i 
ręczę wam, że bardzo wielu tak samo postąpi.

Korespie im  Jm  M m .
W ie d e ń ,  11 lipca 

(§) Sesya delegacy aa dobiega końca. Dziś od 
bywa dfclegacya austryacka ostatnie posiedzenie, 
a jutro zgromadzi się węgierska delegacya dla 
obradowan.a nad n u n c y u m austryackiem. tak 
że prawdopodobnie już w sobotę sesya się za
kończy Zaznaczyłem już w poprzednim liście, 
że obrady delegacyjne wloką się nudnie, nie bu
dząc prawie żadu.igo iuteiesu. Sądząc z tegoro 
cznego toku rozpraw dęlegaeyinych, można pod 
stawnie twierdzić, że delegacye zeszły do rzędu 
parlamentarnego aparatu — potakiwania rządowi, 
co z pewnością ze stanowiska ogólnego interesu 
ludności i państwa jest faktom ubolewania go
dnym. Wotowanie milionów grubych na cele 
wojskowe nie powinno pod żadnym warunkiem 
stać się m echaniczną czynnością, przeciwnie ci, któ
rzy mienią się byó zastępcami contribuentis ple- 
bis, powinni zastanowi? się krytycznie i wyczer
pująco nad każdą pozycyą i siforo już budżet 
wojskowy ma pochłaniać olbrzymio sumy w in
teresie bezpieczeństwa państwa, to niechaj przy
najmniej pochłania to, co istotnie jest potrze- 
bnem  i nieodzownem dla tego bezpieczeństwa. 
Tymczasem niestety widać, że nie zawsze się tak 
dzieje. Odnosi się to w szczególności do tak 
zwanych „ryczałtowych kredytów” ( Pauschalcre- 
dite) wotowanych z lekkiem sercem ministerstwu 
wojny, z których nie każda pozycya wydatku 
wydała pomyślny rezultat, lecz owszem nieje
den wydatek okazał się bezcelowo straconym na 
rozma.te p ró b ) , Iu d  też bezużytecznym z winy 
zaniedbania adm inrstiacyi wojskowej. Na to wszy
stko kiwać tylko głowami i nie mieć odwagi Jo 0- 
dezwania się chociażby tylko w celu usunięcia wad, 
jest to rzeczą ubliżającą powadze każdego ciała 
parlamentarnego. Przyznać trzeba, że tylko wę
gierska opozycya spełniła pod tym względem 
obowiązek, za co należ) się jej uznanie ogólne. Ona 
zrobiła przynajmniej krytyczny przegląd wyda
tków wojskowych i zwróciła uwagę adm inistra
c ji  rządowej, że jej obowiązkiem jest robić tylko 
wydatki nieodzownie potrzebne, i postępować 
przytem  oględnie i ostrożni

Ostatniego cercie delegacyjnego nie będą mo- 
g h  stańczycy zużytkować dla swoich celów par

tyjnych. Cesarz rozmawiał z polskich delegatów ! 
tylko z Bilińskim jako jednym z referentów . Oko-" 
licznuść ta musi uderzać każdego. Je st ona za
razem najlepszem potwierdzeniem mojego donie
sienia, że w kołach najwyższych wzięto bardzo 
za złe wmięszanie korony w sprawę agitacyi wy
borczej w ogóle, a w szczególności panowało 
tam oburzenie, iż dla celów partyjnych śmiano 
przekręcać słowa cesarskie i to ze strony tych, 
którzy na każdym kroku prześcigają siew  serwili- 
zmie ku górze i pragną uchodzić za najlojalniej- 
szych.

Wiener Allg. Ztg. zmieniła temi dLiami wła
ściciela, jaK widać, bardzo na swoją korzyść. 
Podnieść należy, że nowy właściciel, lubo Nie
miec, stara się ze względu na dość znaczną licz
bę czytelników Wiener Allg. Ztg. w Gralioyi, 
traktować sprawy polskie szczegółowiej i co wa
żniejsza z znajomością rzeczy. Tsiłowaniom  tym 
dziennika wiedeńskiego należy się pełne uznanie.

L o n d y n s 8 lipca.
Tutejszy ambasador turecki spędził dwie go

dziny, przedwczoraj, z lordem Salisburym, w mi
nisterstw e spraw zagranicznych, a następnie 
otraymał w zy tę  bawiącego tu z szachem tehe- 
rańskiego m inistra ' Drum m onda Wolffa. Narady 
te dały dziennikom pole do róinufodnych domy
słów nad położeniem spraw przy Złotym Bogu, 
a rozwiał je dopiero dzisiejszy, widocznie „nat
chniony" ustęp w naczelnym srtykule Timesa, 
zapewniają'1, i i  wszelkie zabiegi Rosyi w celu za
ciągnięcia Turcyi do akcyi wspólnej przeciwko 
lidze pokojowei, lub przynajmniej do neutralności 
w razie stanowczego wybuchu, muszą pozostać 
płonDemi. W prawdzie Times nie uzasadnia 
tego zaręczenia, Jecz zapowiada blizkie przez B >  
syę użycie nacisku i groźby w Oarogrodzie, do- 
d0;ąc iż „na wszelki wypadek, prócz mocarstw, 
sama W. Brytania nie dopuści, by poseł rosyi- 
ski nad Bosforem mógł się chełpić, iż został 
panem sytuacyi.” Po za tern, aż nadto niejasnem 
oświadczeniem przypuszczać można, ie  groźby 
Bosyi dochodzą sułt^nu uajwynti,ule) Z Azyi 
Mniejszej —  kiedy angielski minieter w P e rs ji 
ma w tej chwili głos doradczy w transakeyach 
tureckiego ambasadora.

Anglia jest w tej chwili z a s k o c z y  ponowni mi 
I trudnościami na pograniczach Egiptu. Okazuje się 
‘ bowiem, że świeży napad SudańczykOw z więk- 
szetni przygotowany został s iłam i, aniżeli tu 
przed k>lku dniam i sądzono. Dzisiaj więc wy
słano telegraficzny rozkaz natychmiastowego wy  ̂
słania na południe jednego pułku brytyjskiego 
z Aleksandry 1. Armia dorwiszów musi istotnie
być liczną, jeżeli jak pułkownik Wodehouse
donosi —  po za tysiącem powstańców, co dopiero 
pobitych, nadchodzi ich korpus główny. Ponowne 
to powstanie spowodowało, że m inister kazał 
przenieść siły angielskie z SuA im u, Aleksandryi 
i Malty przez Assuan do W ady Halta, zastępując 
je irl&ndzkiemi pułkami ze stacyi na morzu śród- 
ziemnem. Jen era ł Grenfell wyruszył objąć na
czelną komendę przeciwko derwiszom, a ztąd 
pośpieszyli tam dziś rano trzej wyżsi oficerowie 
sztabowi.

Szach perski był w sobotę świadkiem wspa 
niałej fety w pałacu kryształowym, a dzisiaj ba
wi w starożytnej siedzibie pierwszego m inistra,

w Hatfield. Na zamku margrabiostwo przyjmują 
„dla spotkania” Nasr-ed-Dina p r i e s z ł o  t r z y  
f y c i ą c e  g o ś c i .  F eudalna rezydeneya lorda 
Salisburyego okazalszą jest i rozloglcjszą od wielu 
królewskich, a w posiadaniu jednej i tej samej 
rodziDj (06v.il) pozostaje od XIgo wieku. Szach 
wróci do L m d y n u  na parę dni p ried  ślubem 
księżniczki Ludwik, M’aiijskiej t  h r. Fife, i b ędue  
obecnym przy obchodzie, d. 27 t. m.

Z Delegacyj wspólnych.

Nad sprawozdaniem komisji wojskowej roz
winęła się na środowem plenarnem posiedzeniu 
d e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j  ożywiona dysku
sja.

Tuz po referencie H a k o w a t y m  zabrał głos 
del. B e d t b y  robiąc zarzut administracji woj
skowej, że k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h  użyła 
w sposób dowolny i niepotrzebnie ich się doma
gała w roku 1887, gdyż niebezpieczeństwa na
padu na nonarohię, jak się okazuje, nie było. 
Na b a r a k i  w O a l i c y i  wyrzucono 6 milio
nów i dziś jeszcze nie wiadomo, ozy budowle te 
są stałe, czy prowizoryczne. Za takie beacelowe 
rzucanie, m lionam i nie zasługuje rrącl na danie 
mu absolutoryum. Nowe uzbrojenie wypada o 
wiele drożej, niż nam zapowiedziano. W roku 
1888 powiedziano nam, że armia jest zorganizo
wana i gotowa do wojny, a wkrótce potem żą
dają od nas 50 milionów na „ ś r o d k i  o s t r o 
ż n o ś c i ”. Mówca żąda, aby postępowauńi ta
kiemu kres położyć, in<»czej wszelka kontrola 
parlamentarna będz;e 1 Iluzoryczną.

Hr. Ludwik T i s z a  wypowiada wprawdzie ży 
czenie, aby się rząd obchodził nez kredytów do
datkowych, lecz tłomaczy postępowanie jego przy 
żądanu kredytów w celu przedsięwzięcia środ
ków ostrożności. Dzis dobrze powiedzieć, że nie
bezpieczeństwo minęło i wydatki były zbyteczne, 
lecz w roku 1887 i na początku roku 1888 nie 
można było tego przewidzieć, Stawianie baraków 
w Oalicy i było wskazane na wstelki <ipo&ób. — 
Loraz nowe wyua^ki e s  wvłmyani(i armii 14 wy 
tłomaczalne, w dzisiejszych czaaach postępu * 
dziedzinie wynalazków nigdy nie można powie
dzieć, że armia jest już gotową do boju.

Del. B o l g a r ,  z umiarkowanej opozycyi, żąda, 
aby w organizacji armii uwzględniano nietylko jej 
sfrohę techniczną, lecz także p o l i t y c z n ą .  — 
Armia powinna być rzeczywiście „ w s p ó l n ą ” 
dla obu połów monarchii. Dlatego mówca kła
dzie nacisk na to, aby Węgrzy nie przepadali 
przy egzaminach oficerskich di-tego, że nie u- 
rnią po niemiecku. Organizacya armii winna spo
cząć na 12 artykule ustawy z r. 1867, przyczem 
uwzględnić naLży zarówno względy dualizmu, 
jak równości.

Del. P u l B z k y  nie uważa za stosownel aby 
dzisiaj odmawiać rządowi absolutoryum z użycia 
sum, jeśli się mu przedtem zostawiło swobodę 
działania. Bównież niewłaściwe są zarzuty, iż w 
roku 1887 i 88 nie było groźnego niebezpie
czeństwa wojny — Łatwo eię bawić w proroka 
„ p r z e s z ł o ś c i ”, lecz trudniej odgadnąć p r z y *  
8 % ł  o ś ć. Kto wie, czy właśnie ów 50-miliono- 
wy kredyt nie uchronił monarchii od wojny

Del. S z e c z e n  pochwala postępowanie rządu 
co do budowy baraków w Oalicyi, gdyż przęz to

W  O  J N  A .
N O W E L A

przez

W aleryą Marrene

(Dokończenie)

Patrzałem na to wszystko w p ół lylko przy
tomny, tracąc powoli poczucie rzeczywistości. Nie 
pojmowałem już, gdzie niebo, gdzie ziemia, gdzie 

sam byłem. W idziałem jedynie oczu dwoje 
błyszczących, one paliły m nie dziką żądzą i ra
zem o ały w duszę słodycz z niczein niepo 
równaną. x J r

Oczy te błyg2Czajy êrM ^  aa(j eijjn ąi zbli- 
y y się, mo prżye ąjjnięte nainiętnem  pragnie

niem. Może widząc m nie nieruchom ym , L d a iła ,
żem zasnął, chciała powiedzieć, że dzień świta, 
te  rozstać Się trzdba. bo pochyliła się, oddech 
jej m usnął n ■ włosy. ’ *

Wówczas ram iona moje obwinęły się około 
n .tj jak węże, zanim sam zdałeń sobie apIW  
co czyn.ę. Chciała krzyknąć, stłum iłem  krzyk 
pocałunkiem, chciała się cofnąć _  nie 
Uscisk mój był z żelaza i ognia.

— Puść mnie pan, — szepnęł. głosem, który 
lr * ua jej ustach, a jednak był nakazujący.

Nie byłem w stanie wy <onać jej rozkazu. S ły
szałem dźwięk głosu, nie pojmując, czego żąda
ła, słowa nie miały dla m n i e  znaczenia żadnego, 
jakby zerwana była nić, wiążąca w mózgu w*a- 

eI?ia’ czyny.
. ,. a “p iecie  dla mnie istniała teraz ona jędna 
tylko, napomniałem o wszystkiem, co nią nie 

n ° .l^ e^ t!ZPiee^eń8twach minionych, o tych, 
u ttS . 1c*ały w koło, o pruskich kulach, szpie- 

gac 1, pikietach. Mogłem zginąć za chwilę, teraz 
1 1 m szczęśliwy, zupeiaem  bezwi runkowem, 
< tnirzj,ącem szczęściem.

1 znowu była cisza, przerywały ją tylko gło-

C* . ;
sy, towarzyszące- budzącemu się dninvi. Białawe 
światło poranku zaczynało rozświetlać przedmio
ty, pokryte srebrzystą zasłoną mgły i rosy. Była 
to chłodna godzina przedświtu, nie rozjaśniona 
różńńą barwą wschodniej części nieba, zakrytej 
gąszczem drzew. Mnie ten chłodny poranek u- 
śmiechat się Szczęściem. Mgły, rosy, igły św ier
ków, kapiące wilgocią, zdawały się być zaczaro
wanym pałacem dobrych wieszczek. Serce jej 
biło na mojern sercu i zdawało się w takt z niem 
pow tarzać; kocham, kocham, kocham...

—  Puść mnie pan — wyrzekła znowu cichym 
szeptem prawie.

Tym razem famiona moje się rozplotły, ale 
promienie źrenic zbiegły się z sobą i tworzyły 
magnetyczny łańcuch, z którego ani ja, ani ona 
nie próbowaliśmy się wyzwolić. Teraz nie przy
chodziło mi na myśl rozstanie. Słowo to nie 
miało dla mnie znaczenia. Dlaczegóżbj rozsta
wali się ci, co się kochają. Ona wymówiła je  
pierwsza.

— Już dzień — wyrzekła znowu — twoja 
droga tam.

Mówiąc to, wskazywała d ro iy n |l:V ijącą się za 
skałą, widną w jednym jej załamali przez firan
kę drzew.

—  Trzeba się nam rozstać.
— Rozstać — powtórzyłem jak echo — ni

gdy I Ja  cię nie porzucę, pójdę, gdzie pójdziesz, 
chociażbyś prowadziła mnie na śmierć.

Była to mowa szaleńca, przecież nie wydała się 
jej taką. Rozumieliśmy się, może byliśmy zaró
wno szaleni oboje

Namiętność ma swoją wymowę. Ta kobieta, 
którą wczoraj dopiero ujrzałem po raz pierwszy, 
w tej chwili zdawała mi się droższą od całego 
wiata. Mówiłem jej to, a ona wierzyła. Stała 

nieruchoma, pochwycona potokiem słów mo.ch.
Z każdą m m u ^  kontury jej postaci, rysy, sub: 

telne ich odcienia, stawały Bię wyraźniejsze, ty l
ko fla czoło czarna kokarda rzucała cień ponu
ry. W źrenicach je j rozszerzonych ważvły się 
jakieś zamiary, k tórych’ usta nie wypowiedziały

jeszcze. Ciało jej wstrząsały dreszcze, jakby zmro
ził ją  chłód poranku, a lica pałały.

A ja  pow tarzałem :
—  Oi, co się kochaią, rozsfawać się nie mogą. 

Kio wie, co ju tro  przyniesie. Alboż my mamy 
j u t r o !  Naszem jest d z i s i a j ,  tylko dzisiaj.

— Dobrze więc — zawołała, podnosząc na
gle czoło — pójdę z tobą, pójdę wszędzie/ Ty 
biłeś się za mój kraj, teraz bić się będziem 
razem!

Patrzyłem  na nią zachwycony.
— Dobrze — powtórzyła z powściąganym za

pałem — niech będzie co chce, lepiej iść na
przód, mż wiecznie oczekiwać śmierci, lepiej 
zginąć, niż p&trzeć na wroga.

Oczy jej św ieciły jak karbunkuły. W zniosła 
oba ramiona do góry z wyrazem dzikiej energii.

— Już dawno to myślałam. Nienawiść rozsa
dza mi piersi. *)o! Oo! O o !

Krzyk ten wydarł się z jej ust ostry, przecią
gły, przeszywający, jakby mięszały się w nim 
dźwięki trąb wojennych, wycie drapieżnych zwie
rząt, syk węża, płacz dziecięcia.

Rzucała go leśnym echom, jakby musiała u- 
ęzynić to koniecznie i ulżyć piersi ściśnionej. 
Budziła się w niej istność nowa, jej samej nie
znana, zrodzona z krwi poległych i z rozpaczy 
żyjących, z uczuć szlachetnych d ep tan y ch , draż 
nionycfc nieustannie i z podnieconych nam iętno
ści. Gdyby w tej chwili miała przed sobą nie
przyjaciela i jakąkolwiek broń w ręka, byłaby 
rzuciła sią nań bez pamięci,- jak raniona lwica

Krzyk odbił się w leśnych głębiach, podawały 
go sobie wzajem na różne tony echa skał ota
czających . . . . Nagle wśród nich odezwały 
się odpowiedzią chrapliwe odgłosy pruskiej po
budki.

Pochwyciłem jej rękę. Zmyliła drogę Zamiast 
oddalać ąię od , wroga, byliśmy tuż przy nim. 
Idąc drożyną, kiórą mi wskazywała wśród gę 
s tw in , miałem się dostać d o , francuzkieh for-: 
pocztów.

Ona także stanęła jak wryta. Błyskawice zaga-

3ły w jej oczach, wymalowało się w nich prze
rażenie. Ja  mogłem był pójść tą drogą, ja mo
głem był według jej wskazówek dostać się w rę 
ce nieprzyjaciela. Zwrócona w stronę, zką 1 do
chodził oagłos j *go idbudki, przyłożyła rękę do 
ucha, przygarniając fale powietrza.

Gęste brwi jf>: były ściągnięte, świadczyły o 
głębokim namyśle. Nie była to bohaterka, gotowa 
rzucić się w walczące szeregi, ale rozważna prze 
w odniczka, co podjęła się doprowadzić, pomimo 
niebezpieczeństw powierzonego sobie żołnierza 
tam , gdzie go doprowadzić potrzeba i na której 
sumieniu cięży ten obowiązek

Ranne powietrze miało ikustycznosć właściwą 
tej godzinie, pó rosie dźwięk każdy leciał dale 
k o , na)mniejszy szelest dobiegał ucha z dziwuą 
dokładnością. Nakazywało nam to zdwojorą 0- 
strożność. ale za to mogliśmy łatwo śledzie ru
chy nieprzyjaciela. Doszedł do niego widać nie
baczny okrzyk mojej towarzyszki i zaniepokoił, 
bo niebawem usłyszeliśmy ten ten t kilku kooi 
zwolna stąpających ku naszej stronie. Był to wi
docznie podjazd wysłany na zwiady.

Przez chwilę słuchaliśmy w milczeniu, wsuzy- 
mując oddech. T en ten t zbliżał się powoli. Ona 
śm iertelnie blada — nasłuchiwała. Dłonie jej za
plecione kurczowo, drgały za kaidem uderzeniem 
pulsu. Szukała ratunku 1 znaleźć go nie ®°8‘a-

Las w tern miejscu nie dawał ochrony. Jodły, 
świerki, b u k i, sosDy, które go skłaJaly, l g ( ‘P®0- 
ne prawie z bocznych g a łę /i , strzelały gładkie- 
mi pniami ku górze, pnąc się jedne nad drugie, 
by się dostać do światła, tu dopiero rozkładały 
potężne konary i tworzyły sklepienie gęste , pod
parte tysiącem kolumn białych, ciem nych, ruda
wych, om szonych; pomiędzy niem i można było 
zapuścić wzrok głęboko i dostrzedz łatwo kryją
cego się człowieka.

Ucieczka była niepodobna, dosłyszanohy po 
spieszne kroki zbiegów Oo czynić? T enten t do 
chodził już coraz wyraźniej, czasami można było 
dosłyszeć parskanie konia.

W tej stanowczej chwili, powzięła postanowie

nie, zaczęła obzierać się w około i cicho, ru- 
obem godnym czerwonoskórnego mieszkańca a- 
merykańskich saw an , pochyliła się i podnosiła 
zdeptane trawy i wrzosy. Pow oli, ostrożnie bez 
g ło su , ruchem  i wzrokiem , nakazując co mam 
uczynic. pociągnęła m nie z sobą ku głębiom  le
śnym , gdzie były najgęstsze paprocie. A za ka
żdym krokiem odwracała się i przezornie prosto
wała je za nami, starając się zatrzeć ślnd wszel
k i , aż wreszcie rzuciła się na ziemię, podpelzła 
nakryła się bujnym porostem. Uczyniłem co sa
mo. Teraz wąż chyba mógł nas wyśledzić.

Byliśmy doskonale ukryci. Jednaki pomiędzy 
cienkiemi łodygami a delikatnym  liściem, oko 
moje wynalazło szp arę , przez którą mogłem do
strzedz z ułumi-k drożyny i zdać sobie dokładną 
sprawę z siły nieprzyjaciela.

Był on teraz tuż przy nas. Ciężkie kopyta ko
ni uderzał] z głuchym  diwiękium o skałę, gdzie
niegdzie tyłku ziemią p o kry tą , czasem podkowa 
zadźwięczała o kamień, sina iskra m ign rła  wnród 
cienia. W ynurzył się naprzód jeden  jeździec, po
tem drugi i trz ec i., N arachow ałem  ich siedmiu. 
Drożyna była tak w ązk a , iż musieli jechać poje
dynczy Konie szły stępo , jeźdźcy osirożni oglą
dali się na wszystkie strony. Niekiedy jadący La 
przid , zatrzymywał s ię , , za nim  zatrzymywali się 
wszyscy i przepatrywali las.

Przydrożna uiała była przedmiotem szczegól
nej baczności. Drożyna twoi żyła koło niej zała- 
uaek, uważano, czy się kto za nią nie ukrył. 
Przyszło m i'na m ysi, że my dwoje, dobrze u- 
zbrojeni, mogliśmy wystrzelać po jednemu tę 
gromadkę, zająwszy odpowiednio stanowisko. 
Miałem dwa rewolwer) po sześć strzałów każdy. 
Gdyby żadea nie chybił...

Ale cóż potem ?... Potem w padłby na m  cały 
oddział. H a! jeśli m ieliśm y ginąć, czy nie lepiej 
było zginąć w u tarczce! Ukrywanie się przed 
tak lichą siłą  npakarzało mnie. Wszak miałem 
n ro ń , byłem żołnierzem. Płomień wystąpił mi

Ina twarz. Mozę i jej także przychodzą te same 
myśl ?... a może inną pogardza? Wyciągnąłem
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armia, w razie koncentracji łub częściowej mo
bilizacji ochronioną będcie od chorób.

Po sprostowaniu B e ó t h y e g o  uchwala dele
gacja przjjąó sprawozdanie kom isji za  p o d 
s t a w ę  d o  d j s  c u s j i  s z c u g ó ł o w e j .

Referent R a k o r s k y  poleca przyjęcie dwóch 
rezolucyj, z którjch pierwsza dotyczy założenia 
w ę g i e r s k i e j  a k a d e m i i  w o j s k o w e j  n a  
W ę g r z e c h ,  druga domaga cię naleijtego u- 
względniania j ę z y k a  w ę g i e r s k i e g o  w woj
skowych uk.adach naukowych.

Del. B e 6 1 h y stawia poprawki co do styliza- 
cyi tych rezolucyj; delegacja jednak uchwala je 
po krótkiej dyskusji w brzmieniu k o m isji; po
dobnie też uchwalono resztę rezolucyj, wniesio
nych przez komisyę wojskową.

Hr. Antonii 8 z t a r a y wnosi rezolucję, aby 
armię tytułowano: .Cesarska, i  królewska“.
W kwesty i tej zabiera glos prezydent T i s z a. 
Nie uważa on za właściwe stawianie pozyty
wnej rezolncyi w tym względzie, gdyż dla mia
rodajnych czynników dostatecznem będzie wie
dzieć, że w dtlbgac3 .cn  kwestyę tę poruszono. 
Należy więc dać im czas, ab, same wystąpiły z 
inicyatywą w tej sprawie.

Del. S z t a r . y  cofnął swoją rezolucyę, poczem 
delegacja uchwaliła wszystkie rubryki z w y 
c z a j n y c h  i n a d z w y c z a j n y c h  w j d i -  
d a t k ó w ,  d a l e j  k r e d y t  d o d a t k o w y  i 0- 
L u p a c y j n y.

We  c z w a r t e k  zebrała się d e l e g a c j a  
w ę g i e r s k a  na posiedzenie, na którem uchwa
lono te same przedłożenia w < rzeciem czytaniu 
i zapowiedziano następne posiedzenie na piątek, 
celem przyjęcia nunłtwm delegacji austryackiej.

D e i e g a c y a  a u s t r y a c k a  obradowała we 
czwortok także Ład b u d ż e t e m  w o j s k o w y m .  
Obrady szły raźniej niż w delegacji węgierskiej. 
W rozprawie ogólnej nikt głosu nie zabierał; 
W|Szczegółowej wyiaził del. P r o m b e r  nadzieję, 
że k o m e n d a  X k o r p u s u  przeniesioną będzie 
znowu z P r z e m y ś l a  d o  B e r n a ,  „przychyl
nego dla wojskowości".

Hr. F a l k e n h e y n  odpowiada na zarzuty, 
podniesione przez dep. K ro  u aa przeciw Towa
rzystwu c z e r w o n e g o  k r z y ż a ,  dowodząc, 
że wydatki na administrację Towarzystwa nie są 
tak wysokie, jak twierdził Kraus.

Del. H e i 1 s b e t  g żądał rozszerzenia systemu 
zaOf atrywania armii w żywność, przy czemby 
więcej uwzględniano interesa rolników.

Po tej dyskusji ucnwalono w s z y s t k i e  ru-  
b r y a i  b u d ż e t u  w o j s k o w e g o  w r a z  z 
k r e d y t e m  o k u p a c y j n y m .

Następne posiedzenie w piątek, celem przyję- 
jęcia nnnlium  delegacyi austiy ickiej.

Delegacye więc ukończyły jjż  swoje prace; 
pozostaje jeszcze zestawienie nuneyów w obu 
delegacjach

Uprawy m iejskie.

(N adtW yctajne posiedtenie B ady miejskiej » dnia  
10 Upca 1887 roku).

(DekoOearaMj.

7< porządku obrad r. m. dr. D o m a ń s k i  za 
biers gtoa jako referent kumieyi wodociągowej i 
nawiązując do rozpoczętych na poprzednich posie
dzeniach szczegółów rozpatrywanej przez komisyę 
sprawy wodociągów, w dalszym ciągu porównywa 
projekt zużytkowania źródeł reguhckich z proje
ktami wodociągów, zasilanych wodą gruntową, na 
mekorsyść tych ostatnich, choó za niemi z wyjątkiem 
większ rści, specyalnej komisyi Rady tyle facho
wych głosów się oświadczało. Z naciskiem pod
nosząc zdanie technika, (twórcy wodociągów w 
Frankfurcie Schmicka), że kwestya wodociągów 
jest kwestyą przedewszystkiem hygien czną, a 
więc lekarską, a dopiero w dalszym rzędzie te
chniczną, raz jeszcze zaleca projekt sprowadzenia 
dia Krakowa wody z Begulic, oświadczając, iż 
projekt ten jest jedynym, godnym przyjęcia ze 
stanowiska celu wodociągów, t. j. poprawy zdro
wia publicznego.

Po referencie komisyi zabiera głos r. m. B a n- 
d r o w e k i i w długiej, szeregiem dat i zesta
wień popartej przemowie wykazuje, ie  projekt 
regulicki, tak usilnie popierany przoz większość 
komisji, kosztem wszystkich innych projektów 
najlepie; został opracowanym i zbadanymi, jednak

dłoń, schwyciłem jej rękę. N ie oddała mi uści
sku, ręka jej była zlodowaciała i drżała, drżał 1 
febrycznie.

Oni tymczasem nadali las ze stron wszystkich, 
zapuszczali wzrok w jego głębie, rozpatrywali 
podejrzliwie miejsce, gdzieśmy siedzieli przed 
chw ilą , ale porosty podniesione zręczną ręką, 
odzyskały dzięki swej elastyczności pierwotną po
stać.

Przejechali wreszcie. My długo jeszcze pozo
staliśmy nieruchomi i dopiero gdy odgłos kopyt 
zniknął w oddaleniu, wyszliśmy z naszej kry
jówki.... Wyszliśmy inni wcale niż przedtem I

Pomiędzy fizt sznym aktem a uczuciem, jakie 
go zwykle powoduje, istnieje związek wyrobiony 
długiemi szeregami lat. Ciało ma swoją pamięć. 
Uczucia wywołują odpowiednie ruchy i nawza
jem, ruchy pobudzają ucz*eia. Gdy zahypnotyz 
mowaaemu zegną kolana i złożą ręce, słowa mo 
dlitwy przychodzą mu same na usta, bo seciny 
pokoleń przodków modliły się w tej postawie.

I my nie pochyliliśmy bezkarnie głów nczych  
przed wrogiem. Gdy one tarzały się w prochu, 
obniżył się polot myśli i uczucia nastroiły się na 
powszednią miarę. N ie uczyniliśmy nic, coby po- 
tępionem być mogło przez kodeks honoru, nie 
popełniliśmy nawet tchórzostwa, my, rozbitki, 
ukrywając Bię przed nieprzyjacielem, a jednak te 
raz nie pstrsybąiwy sobie w oczy, jakby wsty
dząc się jedno drugiego  —  —

Stryj przerwał opowiadanie. Milczał przez 
chwilę, był zamyślony. Są wspomuienia, których 
się nie dotyka bezkarnie.

— I cóż dalej ? — pytano.
— Dalej f  Czyż to nie dosó ? czy nie stwier

dziłem przykładem własnym, jak w pewnycn psy
chicznych chwilach wybuchają nieobrachowane 
namiętności ?

— Ale cóż się z nią stało?
Wzruszył ramionami, jakby go pytano o wczo

rajsze śniegi.
— Błąkaliśmy się potem długo jaszcz* pv g ó 

rne tak dokładnie jeszcze, aby co do swej war
tości nie pozostawiał nic do wątpienia. Mówca 
nie jest ani za projektem an przeciw niemu, nie 
sądzi też, aby stanowczy wybór głosowaniem w 
dzisiejszym stanie sprawy dał się rozstrzygnąć, 
tembardziej, gdy sam nawet projekt komisyi 
przedstawia daty niepdwne i dlatego dalszych 
szczegółowych badań wymaga. Uznając konie
czność dalszego rozpatrzenia tej kwestyi, tak aby 
do jej rozstrzygnięcia nieuaruszalne podstawy 
uzyskać, —  kończy mówca oświadczeniem że 
podtrzymuje dawniej uczyniony swój wniosek, 
a mianowicie:

Bada miasta uchwali:
1. Zwraca się komisyi wodociągowej projekt 

wodociągu regulickiego, a to w ceiu przedsię
wzięcia dalszych badań nad stałością źródeł re- 
gólickich i dostatecznością tychże dia potrzeb 
Krakowa.

2. Poleca się komisyi wodociągowej, żeby zba
dała szczegółowo wodę gruntową w Giebułtowie.

B. m. B r u ś n i c k i ,  zgłaszając małe sprosto
wanie, staje w obronie podanego w wątpliwość 
w sprawozdaniu komisyi wodociągowej obszaru 
opadowego wody gruntowej w Ojcowie. Obszar 
ten zdaniem mówcy wynosi 4 mile kwadratowe. 
Przy tej sposobności p. Bruśnickt przytacza sły 
szane przed laty z ust Wagi, fachowego w spra
wach tego rodzaju uczonego, że gdyby kiedyś 
Kraków budów*1 wodociągi, w Ojcowie znalazłby 
po temu znakomity zasób wybornej wody.

B. m. F r i e d 1 e i n zabiera z kolei głos, wy
rażając powątpiewanie co do gotowości radców 
wysłuchania w nieznośnym rzeczywiście skwa
rze jego wywodów, a rozpoczyna od wytłoma 
czenia nieobecności r. m. Knausa. W obszernem i 
wyczerpującem swem przemówieniu na tle bogatego 
materyału argumentów, rozwija mówca swój 
pogląd na dzisiejszy stan sprawy wodociągo
wej, stawiając ją w oświetleniu poniekąd nie 
bardzo Irorzystnem. Z całego sprawozdania ko
misyi, któremu mówca robi wiele dosadnie mo
tywowanych zarzutów, przyjmowanych głosami 
potakiwania ze strony Bady, mówca odniósł wra
żenie, że komisya tendencyjnie popiera projekt 
regulicki bez względu na jego koszta, a z pomi
nięciem innych równie dobrych, lub przynajmniej 
nie wiele gorszych projektów. Znao to ze wszyst
kiego, ze sposobu zasięgania zdań fachowych, 
którym me dawano sposobności porównywania 
regulickiego projektu z innemi. Rozebrawszy 
szczegółowo ważnośó i potrzebę wodociągów dla 
miasta mówca sprzeciwia się zagarnianiu tej 
sprawy przez lekarzy pod ich własną wyłącznie 
ducyzyę, a powołuje aię w tym względzie na 
śp. prez. Dietla, który jako bezprzecznie do
świadczony lekarz, kwestyę wodociągową nie wa 
hał się oddać do badania technikom. Usprawie
dliwiając się z powodów, dla których udzirłu w 
posiedzeniach komisyi wodociągowej zaniechał, 
bo na sposób traktowania przez nią sprawy nie 
mógł się zgodzić, szeregiem cytat z dzieł spe
cjalnych, oraz pismami od ludzi fachowy :h udo 
wadnia mówca, jak szczegółowo sprawą wodocią
gów się zajmował, a zarazem zbija niektóre szcze
góły sprawozdania ref. kom. dr. Domańskiego. Obe
cny na posiedzeniu prof. Szajnocha jako rzeczozna
wca, do którego się wiceprezydent Friedlein nie
jednokrotnie odwołuj.), nie oponuje wywodom 
mówcy. Przytaczając takie przykłady, jak re
staurację sukiennic powierzoną niedoświadczo
nemu budowniczemu, jak oddanie roboty planów 
Krakowa inżynierowi, który niedosyć był bie 
głym w tego rodzaju pracy, oba wyp idki uwień
czone rezultatem niekorzystnym, przestrzega 
mówca, aby podobnego losu nie zgi iować tyle 
ważnej sprawie wodociągów W obronie tak sta
nowczo potępionej i odrzuconej przez komisyę 
wody gruntowej dla wodociągu wyjmuje mówca 
cyfry z monografii o wodociągach w Niemczech, 
gdzie z pomiędzy 100 miast, dających się ze 
względu na liczbę ludności porównywać z Kra
kowem, 21 ma wodociągi z wodą źródlaną, 47 
z gruntową, 20 z rzeczną, 10 z mięszaną. Za 
nisko obliczono w sprawozdaniu komisyi ilość 
wody na głowę. Poruszając kwestyę oszczęd
ności , dotyka mówca niektórych szczegółów 
odbierających, zdaniem jeg o , komisyi prawo 
powoływan a się na ten wzgląd w obronie 
własnego wyboru. Jednocześnie wskazuje nieuni
knione wydatki na rozszerzenie i poprawę do
tychczasowej sieci kanałów, nie stanowiące prze-

rach, czając się jak zbóje, ale nie odnaleźliśmy 
już ani na chwilę nastroju tej nocy; zniknął on 
wraz z pojawieniem się gwiazdy dziennej, czy 
też oddziału nieprzyjaciela, dość, że zniknął nie- 
powrotnie. Przebiliśmy się, dzięki ostrożności, 
czy szczęściu przez linię Prusaków do m iejsca, 
zkąd mogłem bezpiecznie dostać się do swoich... 
Ona nie myślała już teraz walczyć z bronią w 
ręku, iść ze mną na niebezpieczeństwa i trudy. 
Zamarła w niej bohaterka, jak we mnie zamarł 
kochanek.

Kiedy rozstać się nam przyszło, nie rozdarły 
się nam serca, ja nie rozpaczałem jak dziecię , 
nie włóczyłem się u jej nóg. Ścisnęliśmy sobie 
ręce jak przystało dobrym towarzyszom, ona po
szła na północ, ja ku południowi....

A jednak przysięgam, byłem szczerym, kie
dym jej mówił że kocham tak namiętnie i ona 
Dyła szczerą, gdy chciała iść ze mną.... Ohwila 
heroizmu przewiała, jak przewiała cl w ila uczuć 
gwałtownych.... Nad pierwotnym człowiekiem 
wziął górę człowiek cywilizowany ... — —

Mówił to zamyślony, z sceptycznym uśmie
chem na ustach, a przecież w oczach jego po
zostały jakieś b łysk i, jakieś zadumy obudzone 
wspomnieniem. Przez czaa jakiś był pud jego 
wyłączną władzą.

— N«ech będzie co chce, — wyrzekł wresz
c ie , jakbj odpowiadając własnej myśli, — chwi
le ie miały swoje uroki. Rozumiem wiele rzeczy, 
których nie rozumiałbym inaczej. —

A ja, chociaż nie ze wszystkiem godziłem się 
w tej mierze ze stryjem, zacytowałem wiersz:

— „Młodość miał bardzo piękną — niespo
kojną!"

On uśmiechnął się i dokończył:
—  Ach I taką tylke młodość nazwać piękną!

K O N I E C .

N O W A  R E F O R M A .

szkód j , ale podnoszące doniosłość finansowej 
strony przedsięwzięcia budowy wodociągu. Gdy 
według sprzecznych zresztą dat sprawozdania 
komisyi wodociągi mają wystarczyć tylko do r. 
1912 (i to nie na pewno), t. j. do chwili, w 
której jeszcze dług zaciągnięty na ich budowę 
spłaconym nie będzie, mówca radzi zastanowić 
się. czy miaslo tak wielki ciężar zni< ść będzie 
zdolnem. Kraków może do tego czasu wzróść 
ale może i upaść Przyuczone przez mówcę daty 
wskazują że Kraków był już miastem większem 
niż dziś, a że kiedyindziej ludność jego spadała 
do kilkunastu i dziesięciu nawet tylko tysięcy 
mieszkańców; to się inoże powtórzyć. Nadto je
żeli już wydatek tak znaczny zostanie zadecydo 
wauym, należy dobrze rozważyć, na co się go 
uczyni, aby potem nie płacić i dopłacać za po
pełnione błędy, jak się to n. p. zdarzyło Wie
dniowi, który pomimo u Iziału pierwszych po
wag w przedsięwziętej niegdyś budowie wodo
ciągów, dziś narażouy jest ua wydatek dziewięciu 
milionów z powodu braków dawnego wodociągu. 
Przytoczywszy wreszcie szereg obliczonych przez 
budownictwo potrzeb Krakowa, który przedstawia 
sumę 7 ,876.000 złr , raz jeszcze radzi rozważyć 
bacznie, czy miasto zniesie wydotek półtrzeeia 
milionowy i kończy niBtępującemi wnioskami 

Bada miasta uchwalić zechce:
Z uwagi, iż komisya tylko jeden sposób zao

patrzenia miasta w wodę wodociągiem z Regulic 
zbadała i tylko ten jeden projekt do przyjęcia 
przedstawia,

z uwagi, iż wodociąg ten nie dostarczy miastu 
potrzebnej ilości wody, 

z uwagi, iż wodociąg ten jest dla gminy zbyt 
kosztowny,

z uwagi, iż wodociąg ten tylko ua lat 23 po 
trzebną ilość wody dostarczyć może.

z uwagi, iż powiększenie tego wodociągu już 
w niedalekiej przyszłości bardzo znacznego w y
datku wymagać będzie,

z uwagi, <ż komisya innych sposobów zaopa
trzenia miasta w wodę projektowanych przez 
techników, nie badała wcale,

zwraca się komisyi wnioski przedłożone z tern 
poleceniem.

aby projekta przez techników przedłożone 
wspólnie z ich autorami komisyonalnie zbadała 
i odpowiedne sprawozdanie Badzie z tych badań 
złożyła,

aby przedłożyła Badzie pro jek t możliwie naj 
mniejszym kosztem urządzić się dający i dostar
czający miastu wody 100 litrów w ciągu doby 
na głowę, aby wreszcie przedstawiła Kadzie te
chnika, z którym ugoda o wypracowanie i wy
konanie projektu zawartą być ma.

Bada, wysłuchawszy z zajęciem przemówienia 
wiceprezydenta, nagradza je oklaskami, poczem 
prezydent zamyka posiedzenie, zapraszając rad
ców na dalszy ciąg obrad na czwartek wieczór 
do sali radnej.

( N adtw ycta/ne posiedtenit B ady miejskiej t  dnia  
11 lipca 1889 roku).

Przewodniczący prezydent dr. S z l a c h t o -  
w 8 k i. Z porządku zapisanych do głosu w spra
wie wodociągów, traktowanej na ostatniein i kil
ku poprzednich posiedzeniach, rozpoczynu obra
dy przemówienie r. m. dra W e i g l a .

Były prezydent przypomina w krótkości prze
bieg aprawy wodociągowej od samego jej począ
tku i na poparcie konieczności wodociągów w 
Krakowie przytacza słowa dra D i e t l a ,  ze 
woda ta , jaką m am y, truje. Że tak jest, 
dowodem tego wielka śmiertelność w Krakowie, 
a że tak być musi, przyczyna leży w wielkiej 
liczbie cmentarzy przykościelnych, na których 
wznoszą się dziś domy z studniami wierconemi 
w pocmentarnym grnucie oraz dawny system 
przysypywania pełnych dołów kloacznych, a ko
pania obok nich na islszy użytek nowych. W 
ten sposób cały teren dziedzińców krakowskich 
jest zakażony, to też niezbędność wodociągów 
uznali oddawna już znawcy i oj ół, zaciągniętą 
nawet została na ten cel póttoramilionowa poży
czkę, niestety zmarnowana, bo obrócona na roz
maite budowle, których Koszt można było ina
czej pokryć, a ciążąca dziś na gm inie długiem  
8,620.000 złr. Mówca zaznacza, że z wyjątkiem 
regulickiego wszystkie projekta dawno już odrzu
cono, a ten ostatni ód czasu cennych badań dra 
Lutostańskiego zawsze uznawuno za najlepszy. 
Dziś zresztą po kilkudziesięcio-tysięcznych wyda
tkach na ekspertyzę, zapóźną jest opozycja prze
ciwko temu projektowi. Wobec ndowodnionej 
konieczności wodociąg >w dla naszego miasta da
ły jednak mowej do myślenia przestrogi wice 
prezydenta Friedleina, aby rozważyć wydatek dwu 
i półmilionowy. Ale to wydatek nietylko dla nas, 
lecz i dla przyszłych pokoleń. Poruszając zarzuty, 
czynione projektowi regulickiemu, mówca wska
zuje sposów zapobieżenia zmniejszaniu się wy
dajności źródeł, uspokaja obawy tych, co sądzą, 
ie  wojna zagrozi mieszkańców pozbawieniem 
wody przez odcięcie wodociągów, boż i żywno
ści możemy być pozbawieni przez przerwanie 
linii kolejowych — nakoniec zastrzegając z naci
skiem niezależność Bady w decydowaniu tej spra
wy wobec Tou srzystwa technicznego — zaleca 
projekt regulicki

B. m. dr. O e 11 i n g  e r, jako wieloletni członek 
komisyi wodociągowej odzywa się z uznaniem o 
pracach tej komisyi, n; które własnemi oczyma 
patrzy i broni jej przed zarzutami „niweczącej 
krytyki", kiej te prace poddano. Zdaniem mó
wcy Rada nie jest ciałem fachowem. aby rozbie
rać tę kwestyę z naukową ścisłością — aU ma 
tylko rozważyć jej załatwienie z korzyścią dla 
miasta i jego mieszkańców, kierując się w wybo
rze projektów zaufaniem do wysadzonej z łona 
swego ad koc komisyi, króra z zadania swego 
wywiązała się chlubnie, jasno postawiwszy spra
wę. Zarzucono, że komisya wystąpiła z jednym 
tylko szczegółowo opracowanym projektem — a 
nie oglądano się, wieleby kosztowało opracowa 
nie kilku. Tymczasem rozchodzi się o jeden tyl
ko projekt, dobry, i komisya wystąpiła z tymf 
projektem, który ta dobry uznała. Gdy nawet 
przeciwnicy zgodzili się, że regulicki projt Lt jest 
wystarczająco zbadany, gdy komisya udowodniła, 
że z wodą z Beguiic żadna inna równać się nie 
może, a- kwestya dobroci wody, jako hygieniczna, 
jest pierwszorzędnym względem w snrawie wo
dociągowej, przeto należy ponieść koszt 2 i pół 
milionowy na ten cel, bo koszt ten się opłaci.

B. m. dr. K o h n  przemawia również za pro

jektem wodociągu i e  źródeł regulickich, przyta
czając przykład Wiednia, gdzie tyfus Zaczął wy
buchać, odkąd niewystarczający wodociąg z wodą 
źródlaną poczęto zasilać wodami gruntowemi. 
Wodzie gruntowej zawsze 7-ugraża niebezpieczeń
stwo zakażenia. Sprzeciwiając się twierdzeniu, 
jakoby wodociągi były rzeczą techników a nie 
lekarzy, zaleca regulicki jako najlepszy i dodaje, 
ostrzegając przed źle pojętą oszczędnością, że do
bry wodociąg, choć drogi, zawsze będzie tańszym  
od taniego, ale z wodą złą, a więc nie odpowia
dającą celowi.

Trzeci z kolei lekarz r. m. dr. P a s z k o 
w s k i ,  konstatując, ie  z wyjątkiem r. Chęciń
skiego i jego wyborców nikt dotąd nie sprzeci
wiał się przedsięwzięciu budowy wodociągów, 
lecz wszyscy chcieli tanich — zwraca uwagę, że 
warunki kosztów są tuta wskazane przez przy
rodę, z którą r.ię targować nie można. Siedemna
ście lat badań 1 pracy przygotowawczej komisyi 
oraz wyborny jej relefat są zdaniem mówcy do- 
stateczneini do wzbudzenia w Badzie dla projektu 
komisyi zaufania, poleca więc Badzie ten projekt, 
sądząc, że jeśliby został komisyi odesłanym do 
dalszego rozpatrzenia, musiałaby z nim zuowu 
przed Badę powrócić (Dok. nast).

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  1 2  lipca

Pen8yonowanie namiestników de P r e t i s a  w 
Tryeście i W e b e r a  w L incu , jest obok roz
praw delegacyjiijch głównym przedmiotem dy
skusji w dziennikarstwie austryackiem. Organa 
niemieckiej lewicy leją łzy gorżkie nad oboma 
ustępującymi namiestnikami, gdy przeciwnie 
dzienniki prawicy, zwłaszcza zaś czeskie, uderzają 
w surmy tryumfalne, upatrując w tym fakcie do
wód, że wewnętrzna polityka austryacka stanow
czo zrywa z centralistycznemi tradycyami. Nam 
się zaaje, że tryumf ten jest przedwrzeanym, i 
że w każdym razie co najmniej czekać trzeba no- 
minacyi następcy p. Pretiss, tudzież następcy p. 
Merweldta, dotychczasowego prezydenta r*ądu na 
Slą^KU. który obejmuje po p. Weberze namiestni
ctwo górno-austryackie. Dla uas jest rzeczą pra- 
w.t obojętną, kto sprawuje rządy w Tryeście 1 
w Lincu — sle rzeczą bardzo ważną, kto je 
sprawować będzie w Opawie. Zanadto ważne są 
iuteresa ludności polskiej na Ś l ą s k u ,  ażebyśmy 
nie mieli szczerze pragnąć, by prezydentem Ślą
ska został człowiek s p r a w i e d l i w y  w całem 
znaczeniu tego wyrazu, pojmujący równoupra
wnienie narodowości w praktyce a nie na pa
pierze, a znający stosunki kraju, w którym dwie 
słowiańskie narodowości obok niemieckiej walczą
0 swe prawa, a ludność polska najbardziej dotąd 
jest upośledzoną. Nasi „przywódcy" stojący b li
sko wielkiego ołtarza, powinni w rzecz tę wglą- 
duąć.

Ztoiękssenie s il  soldowych w Galicyi.
Prezydent wyższego s ą d u  k r a j o w e g o  w 

K r a k o w i e  w ezw anj został podostro przez mi
nistra sprawiedliwości, aby przedłożył wnioski, 
c z y  i o i l e  n a l e ż a ł o b y  z w i ę k s z y ć  p e r -  
s o n a l  s ą d o w y  z p o w o d u  n o w e j  u s t a 
w y  p r o p i n a c y j n e j ?  Wiadomość tę podaje 
jemy z pewnem zastrzeżeniem, dziwnem się nam 
bowiem wydaje, że kwestya tak ważna dla kraju 
trzymana jest w tajemnicy, jeżeli wcześniej lub 
później nieco dojść njusi do wiadomości szersze
go ogółu. Jeżeli wezwanie tego rodzaju r z e -  
e z y w ś c i e otrzymali prezydenci wyższych są
dów Galicyi, nie wątpimy, iż skorzystają ze spo
sobności, aby powiększyć siły sądownicze w Ga
lic ji, które nawet i bez ustawy propinacyjnej 
nie mogą podołać nawałowi pracy.

Z  Austro■ Węgier.
Dzisiaj kończy się tegoroczna s e s y a  d e l e -  

g a c y j n a .  Bsąd austro-węgierski wychodzi 0- 
bronną ręką z rozpraw delegacyjnych, nietylko 
bowiem, że uchwalenie wspólnego budżetu nie 
nastręczało poważniejszych trudności, lecz p 0- 
l i t y k a  z a g r a n i c z n a ,  postawiona na pier
wszym planie, zyskała wotum zaufania ze strony 
wspólnej obu połów mouarchii reprezentacji. 
Polityka zagraniczna hr. K a l n o k y ' e g o  nie wy
stąpiła wprawdzie we formie zbyt zdecydowanej
1 stanowczej: nie wyprzedza ona wypadków, ani 
wytycza im drogi, lecz stosując się do wymagań 
chwili, jest wyczekującą, przewlekającą krizys 
europejską z dziś na jutro, z roku na rok. Oglę
dność w ocenie wypadków i postępowaniu była 
zapewne głównym motywem, który pozyskał dla 
niej większość delegacyjną.

Coraz częściej obiegają po dziennikach wiedeń
skich wieści, że S e j m y  k r a j o w e  w C z e 
c h a c h  i G l i c y i  zwołane będą koło 10 wrze
śnia. Termin ten zostaje w związku z terminem 
zwołania Rady państwa, która najwidoczniej w 
końcu października zbierze się na sesyę je  
sienną.

S e j m  c z e s k i  w nowym składzie, w którym 
żywioł młodoczeski ważniejszą, niż dotąd, ode- 
gi ć będzie mógł rolę, nie przestaje liczne wy
woływać komentarze w pra ie wiedeńskiej i cze
skiej. N. W iener Tagblatl otrzymuje wiadomość 
z Pragi, iż Młodoczesi wystąpią wobec Starocze- 
chów z p r o g r a m e m  w s p ó l n e j  i z g o d n e j  
d z i a ł a l n o ś c i  sejmowej, zdążającej do stawie
nia oporu g e r m a n i z a c y j n y m  i k l e r y  k a l 
a j  na t e n d e n e y o m ,  jak niemniej ku ogra
niczeniu prepondereacyi W ę g i e r  w sprawach 
ekonomicznych i wpływu, jakiego używa dzisiaj 
w Czechach większa własność. P o l a k o m  u-  
d z i e l i ć  s i ę  ma  z a p e w n i e ń ,  i ż  p o g ł o 
s k i  o p a n s l a w i s t y e z n y c h  t e n  d e n  cy-  
a c h  M t o d o c z e c h ó w  n i c  m a j ą  ł a d n e j  
p o d s t a w y ;  natomiast N i e m c o m  m e u»a się 
dac żadnych obietnic co do podziału Czech na 
okręgi językowe.

W Politik  wystąpił także dyrektor czeskiego 
teatru S c h u b e r i  z artykułem, w którym po
dejmuje się roli pośrednika między oboma stron
nictwami czeskiemi, zwracając uwagę, iż z Mło- 
doczechami należy więcej się liczyć, niż dotąd i 
ie  w sejmie wytworzyć należy szlachetną dlr 0 - 
bu stron emulacyę, z której by kraj odnieść mógł 
korzyśó.

W B e r n i e  aanosiło się we środę na poważ
niejsze zajście. Koło 6 godziny wieczór zebrało 
g\ę na przedmieściu koto 2000 robotników w po-
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bliiu przędzalni k:.mgarnu. Policja nie miała 
dośó siły, aby rozpędzić zgromadzenie, dlatego 
wezwano pomocy wojska. Dwie kompanie pie
choty i szwadron kawaleryi wyruszyły czemprę- 
dzej i obsadziły sąsiednie ulice. Do poważniej
szego zajścia jednak nie przyszło.

Coraz więcej robotników wr c« do pracy fa
brycznej, a jeśli ten ruch pokojowy w równym 
stosunku potrwa dłużej, to b e z r o b o c i e 11- 
s t a ć  p o w i n n o  zupełnie, jak się powszechnie 
spodziewają, z k o ń c e m  t e g o  t y g o d n i a .

Z  Niemiec.
Według ostatnich dyspozycyj, cesarz W i l  

h e l m  powróci ze skandynawskie1 podróży 29 
b. m i wyląduje w W i l h e l m s h a f e n ,  po
czem niebawem uda się do A n g l i i .  Dnia 2 
sierpnia przybędzie do O s b o r n e  a dnia nastę
pnego będzie w towarzystwie księcia Walii obe
cnym przeglądowi floty angielskiej w S p i t -  
h e a d .  Dnia 5 sierpnia cesarz odwiedzi dworce 
okrętowe w P o r t s m o u t h  6 sierpnia obóz pod 
A l d e r s h o t .

N ational Ztg. dowiaduje się, iż ks. Bismark 
będzie obecnym w Berlinie podczas pobytu tam
że w dniach 12 do 15 sierpnia cesarza austrya- 
ckiego. Wiadomość ta zdaniem przytoczonego 
organu jest tern prawdopodobniejszą, iż z mo
narchą austryackim przybędzie minister hr. K al- 
n oky.

W kotach berlińskich krążą pogłoski, że sfery 
decydujące są wielce niezadowolone z admini
stracji k o le i, które w dzisiejszym stanie rzeczy 
n i e  o d p o w i a d a j ą  w y m a g a n i o m  w ł a d z  
w o j s k o w y c h .  Wobec tego przewidywana jest 
dymisja M a y  ba c h a ,  którego miejsce ma za
jąć jeden z generałom a tego zadaniem będzie 
połączenie interesów handlowych z wojskowymi. 
W istocie coraz częściej spotyka się w dzienni
kach napaści na p. Maybacha, a jak utrzymują 
bliżej wtajemniczeni, znane wystąpienie w parla
mencie p. Stephana, naczelnego pocztmistrza, było 
inspirowane przez 1 ' L  wojskowe, aby ministra 
komunikacji skłonić do ustąpienia.

N ow y epitod tp raw y hennegawskicj.
Głośny proces socjalistyczny w M o n s nie 

wyczerpał jeszcze do dna całego arsenału obu
rzających faktów, piętnujących system klerykal- 
nych rządów w Belgii. Sprawa ta będzie miała 
obecnie dodatkowy epizod, który silniej jeszcze 
napiętnuje instytucję agentów prowokacyjnych i 
wraz z nią jeszcze bardziej skompromituje mini- 
stersrwo Beernaerta. Na podstawie obfitego ma- 
teryału dowodowego, zebranego w toku śledztwa 
przy sprawie bennegrawskiej, postanowiono w y- 
t o c z y ć  p r o c e s  k r y m i n a l n y  a g e n t o w i  
r z ą d o w e m u  P o u r b a i x ,  który był, jak wia
domo, prawą ręką ministra Beernaerta i zarzą
dzał rzec można specjalną policją prowokacyjną, 
działaj (cą według planu i pod kierunkiem pre
zesa gabinetu. Akt oskarżenit przeciwko temu 
gorliwemu pomornikowi rządu został Jnż ogło
szony przez Izbę sądową 1 w całej Belgii nie
zmierną wywołał seasacyę a -.'razom dodał stron
nictwu liberalnemu nowej otuchy i nowego bodź
ca do walki > Lonserwatyimem i wstecznie, wem. 
Niesłychana rzecz, stróż bezpieczeństwa publi
cznego, agent rządowy, mąż zaufania w oczach 
gabinetu, oskarżony aostał o cztery następujące 
przestępstwa, karane zwykle, w ięzieniem : 1)  że
w mowach publicznych i zapomocą konspiracyi 
p o d b u r z a ł  do  z b r o d n i ;  2)  że w części 
sam, w częoei zaś przy pomocy sw jeb agentów 
s p r o w a d z i ł  c z t e r y  z ą p r a c h ,  d y n a m i 
t o w e ,  przyccem zburzona lub uszkodzona zo
stała cudza w łasność. 3) że w mowie i piśmie
n a k ł a n i a ł  do  b u r z e n i a  p o m o c ą  d y 
n a m i t u  g m a c h ó w  p u b l i c z n y c h  i z a 
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ;  4) że co naj
mniej w ciągu trzecb lat p o p i e r a ł  p r o d u k 
c j ę  m a t e r y a ł ó w  w y b u c h o w y c h  i n a 
r z ę d z i  m o r d e r c z y c h ,  sam je p r z e ć  ho  
w y w a ł  i r o z p . o  z e c h n i a ł .

Ohyba proces tei^,' który według wszelkiego pra- 
wdopodobieńst 1 skończy się skazaniem agenta 
rządowego na kilka lat więzienia, powinienby być 
dostateczną presją m ministra Beernaerta, i skło
nić go do pod d aiia : się opinii publicznej i ustą
pienia ze stanowiska, którego nie godzien jest 
zajmować.

Mówią, że król idecydował się wreszcie 
wmięszaó się w tę sprawę , a kilkugodzinna audyen- 
cya, jakiej udzielił w poniedziałek byłemu mini
strowi W o e s l e ,  zdaje się wiadomość tę potwier
dzać. W o e s t e należy także do stronnictwa kle- 
rykalnego i należał do gabinetu w charakterze 
ministra sprawiedliwości, a od r. 1884 nie by
wał w pałacu królewskim. Prawdopodobnem 
więc jest przypuszczenie, że król wezwał go ce
lem naradzenia się co do utworzenia nowego ga
binetu.

K w estya preeniesienia stolicy papieskiej.
W sprawie p r z e n i e s i e n i a  s t o l i c y  a p o 

s t o l s k i e j  z B z y na u do  H i s z p a n i i  podaje 
Hamburg Oorresp. kilka bardzo interesujących 
szczegółów, któremi dzielimy się z naszymi czy
telnikami z tern wszakże zastrzeżeniem, że wia
domości tego rodzaju należy w ogóle przyjmować 
z pewną ostrożnością.

Oto treść hamburskiego doniesienia: Zamiar 
szukania przytułku dla stolicy apostolskiej w 
Hiszpanii nie .jest nowy. Wznowiono go obecnie 
z powodu odsłonięcia pomnika Giordana Bruuo. 
Wstępne rokowania prowadzili biskupi B a r c e 
l o n y  S a r a g o s s y  i W a l e n c j i .  Z f o r n a l  
n y i n  w n i o s k i e m  o u d z i e l e n i e  p r z y 
t u ł k u  z w r ó c i ł  s i ę  ^ s t y k a n  do H i s z 
p a n i i  p r z e d  k i l k u  d n i a m i ,  m i a n o w i 
c i e  1 l i p c a ;  papież sa m  wystąpił z tym wnio
skiem w d ł u g i e .  d e p e s z y  s z y f r o w a n e j ,  
do  k r ó I o w e j-r e g e n-t k i, którą nuncjusz pa
pieski wręczył królowej wieczorem tego samego 
dnia. Papież oświadcza w tej depeszy; że ze 
względu na ciągłe trudności, czynione ze strony 
rządu włoskiego, niewątpliwie zmuszony będzie 
wcześniej czy później opuścić wieczne miasto. 
Zdaniom Leona XIII, s z y b k i  w y b u c h  po 
w s z e c h n e j  w o j n T  e u r o p e j s k i e j  j e s t  
n i e u n i k n i o n y ,  s o d  wyniku tej wojny zależeć 
ma rozwiązanie kwestyi rzym skiej: papież sądzi, 
że pokonanie Włoch pociągnęłoby za sobą ko
niecznie przywrócenie świeckiej władzy papieży, 
gdyby zań Włochy wyszły z wojny zwycięakieoii, 
dalszy pobyt papieża w Rzymie byłby zdaniem 
Leona XIII niemożLwy. W każdym razie papież
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me życzyłby sobie znaiezc się w Rzymie nie 
tyłko podczas wojny, ale nawet w chwili wypo- 
w ledzenia wojny, ponieważ przekonany jest, że 
Włosi uważaliby go wówczas za zakł»dnikr. Tak 
motywuje papież swą, prośbę do królowej regentki, 
zmierzającą ku temu, aby Hiszpania wyzna
czyła papieżowi na rezydencyę jedno z miast 
nad brzegiem morza śródziemnego, nalepie.j Wa- 
lencyę — z zastrzeżeniem praw eksterytoryal- 
nych w jurębie, zajmowanym przez pałac p a 
pieski i zabudowania, przeznaczone, dla jego dwo 
ru i dla yJadz i instytucyj należących do kuryi
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tejże nie mogło prsyjśó do skutku. Na skutek in- 
terpelaoyi p. Niemczynowskiego sprawa ta załatwio 
ną lyć ma na jednem z najbliższych posiedzeń. Do 
komisji mającej na celu przeprowadzenie układów 
z rządem o zburzenie części budynku rządowego 
przy ulicy Hetmańskiej i placu Castrum, w którym 
mieści się obecnie ar h,wum map , a stanąć ma w 
przyszłości muzeum, przemysłowe, wybrano radnych 
p. Zacharjewicza, dra Roszkowskiego, dra Marjań- 
skiego, dyrekt.ra budownictwa Hnchbergera i szefa 
depart. I p H .bgaiskiego. Pu za tem uohwalono 
budowę szkeły  na Pasiekacli. Do komisyi instytutu

papieskiej. W  M ad ry c ie  nie przyjęto p ro jek ta | ubogich cbrześcian w ybrano pp. Stokowskiego, Lu
tego z zapałem, powszechnem atoli jest przeko
nanie, iż gabinet hiszpański, któremu królowa- 
rogemku natychm iąst zakomunikowała życzenia 
papieża, nie odmówi swego zezwolenia. Form al
nego rozstrzygnięcia tej kwestyi należy się spo
dziewać po powrocie do Rzymu niedawno odwo 
lanego posła przy W atykanie p. G r o : z a r d ,  
który przywiózł do Madryiu dalsze doniesienia 
od Leona XIII.

W edług ostatnich telegramów z Rzymu, se
kretarz nuneyatury wiedeńskiej G i O t t a n n i n i  
Przywiózł papieżowi ważne wiadomości z W .e- 
duia. Mówią, że między innemi przywiózł także 
odpowiedź gabinetu wiedeńskiego na ostatnią 
n o t ę  w a t y k a ń s k ą ,  w której papież wyraził 
z a m i a r  o p u s z c z e n i a  R z y m u  w r a z i e  
w y b u c h u  w o j n y .  Gabinet wiedeński podobno 
odpowiedział na to, że nie może uważać docyzyj 
papieża za pożyteczną dla interesów kościoła, 
zwłaszcza że do obawy, o jakiej wspomina pa
pież, jak się zdaje ni6 ma istotnego powodu.

r-JK u u r*T«5asn ' e r ?  <«- w

kawskiego, BarJa3za i Syroczyńakiago,
Doroczny popis instytutu ciemnych, odbyty w d. 

9 b m. pod przewodnictwem dyrektora ks. Jerzego 
Czartoryskiego, chlubnie zaświadczył o pomyślnym 
rozwoju zakładu i energicznem jego kierownictwie. 
Popis odbył się weoec bardzo licznie zgromadzonej 
publiczności, oraz kilku zaproszonych dygnitarzy. 
Brało w nim udział 20 cliło.mów i l i  dziewcząt 
których egzaminatorem % ł sam 
Odpowiedzi młodych bychowańcóy z wszystkich 
przedmiotów, a szczególniej z historyi polskiej i 
krajoznawstwa były prawdziwie zadziwiające i świad

natu rę , nic 
Na ścianach

atein , sekretarzem p. Oswald Nassbauui 
p. Iwan Tymiński, a arohiwaryuszem p. 
baeu.

, kasyerem 
Jan Bum-

M i a n o w a n i a .  Dyrekcja poczt i  telegrafów nadała 
posady pooztmi8trzów: we Frysztaku byłemu tamtejszemu 
poeztinis.rzowi Edwardowi Paszkowskiemu; w Bukanzuw- 
uaoh w duaze  przeniesienia pooztmistrzowi ze Starego 
miasta Edmundowi Gutkowskiemu , w SHremmieśoie w 
drod-t przeniesienia ekopedyentowi pocztowemu z Woli 
MLhowej Dyonizemn Pappow i; — dalej posady ekspe- 
dyentów pocztowych : w Stanibławczyku ekspedytorce pooz 
towbj Wandzie Brzezińskiej; w Podkamieniu koło Ro
hatyna ekspedytorowi pocztowemu Janowi Soieokiomu; 
w Słobndoe Leśnej ekspedytorce pocztowej Stelami Ludwig; 
w Maksymówoe tamtejszemu naczelnikowi stacyi kolei że
laznej Janowi Bagno ; w Korszowie ekspedytorce poczto
wej Wineentynie Lukhardt ; w Porąbce pensyonowanemu 
wachmistrzowi żandarmeryi Chrystianowi Pontesowi; w 
Dzikowie Starym ekspedyentowi pocztowemu Stanisławowi 
Wernerowi ze Stryonaniec, zaś w Strjchińoaoh ekspo- 
dyentce pocztowej Aleksandrze Grabowskiej w drodze 
przeniejieui ; w Ropie ekspedyto oe pocztowej Anastazji j

tyaoh pp. Łomińskl i Laskowski. Chóry i orkiestra
znakomicie się trzymały. top.

fia a m n o tó  M ułow e, lite ra c te  i a r tjs tjc m e .
** * W ydzia ł filologiczny Akademii nmiejętnośoi w 

K:-akuwie odbędzin posiedzenie w poniedziałek dnia 
1 5 l:pca b. r. o godz. 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym odczyt Józefa T re tiaka  ; „Wpływ Mickie
wicza na poezyę Puszk ina  po r. 1833“.

W konserwatorymn paryskiem otrzymał pierw 
szą nagrodę konkurs :wą za napisanie fugi młody 
utalentowany ziomek nasz krakowianin p. Z. Sto- 
jowski, uczeń L. D elibes’a. P . Stojowski znanym 
jest z swych kilkakrotnych publi-.znyrh występów 
w Krakowie, o których krytyka swego czasu z wiel-
k 'em wyiaiała się uznaoiem. Młody pianista był

Wiszniowskiej; w Osiekn ekspedytorce pooztowej Ludwi- [ przez lat kilka uczniem szkoły Drtepianu dyr. Że-
ce RolikowsLioj: w DnorsUe obol Stryja, ekspcdytorc' 1 łebskiego.

k.. *■** ^  k" ‘ " r ,i* o - * * * * - *
przeniesienia ; w Miżyńou ekspedyentce pocztowej z Krauz-1 no^n-igrodą w 
bergu Bolesławie Lewickioj, zaś w Kranzbergu ekspe
dyentce pooztowej z Miżyńca Zofii Hełozyńskiej w drodze

1S

czyły, iż dzieci t e ,  upośledzone przez n a tu rę , ni(! | przeniesienia; dalej nadał t posadę ekspedyenta przy no- 
, , . . r  , T . I w o  otworzonym urzędzie pocztowym w ^ynowóazka wy-
raciły  by na j muiej czasu w zakładzie. Na ścianach żnem< naczelnikowi stacyi kolei żelaznej • Sewerynowi Bo 

sali ri zw i‘ szone by ły  roboty w ychowanków  zakładu, I husowi ae Benarfaiva; w końcu potaay ekspedyentów 
k tóre w zbudzały isto tny podziw i należycie ocenione ■ PrzJ nowo otworzyć się mających urzędach pocztowych: 
już zostały przez znawców na w ystaw ach w Ara- ^  Kobierzynie właścicielowi dóbr Lud likowi Sohwanitz-

100 powiastkę pod tyt. 
oszukała", napisaną przez

jSIroni ka.
K r a k ó w ,  12 lipca. 

Miejska kasa chorycn dla robotników. Przy
pomiuamy przemysłowcom i robotnikom przemisło- 
wym, że w nmdzielę dnia 14 bm. o godzinie 9 ra
no odbędzie się w sali Rady miejskiej walne zgro
madzenie kasy ohorych, na którem wybrany zosta
nie zarząd, wydział nadzorczy i sąd polubowny.

Walne zgromadzanie odbędzie się pod przewodnic
twem delegowanego ad hoc prze* magistrat korni- 
aarza p. adjuukta Banasia, dotychczasowego rele. 
renta sprawy ubezpieozenia robotników na wypadek 
choroby i od nieszczęśliwych wypadków.

Na walne zgromadzenie kaay chorych mają pp. 
delegnoi i reprezentanci przynieść ze sobą karty le
gitymacyjne, doręczone im przez magistrat, gdyz 
tylko za ich okazaniem mogą wziąć udual w obra
dach.

Któryby z pp delegatów, lub reprezentantów do 
dnia dzisiejszego karty leg.tymauyjnej nie otiiymał, 
może zgło=ić się po jej odbiór do HI wydziału ma- 
gistratn j u t r o  między godziną 12— 1 w połu
dnie.

Wybrany zarząd kaBy rozpocznie swe urzędowa
nie od 15 b. ja ., przeto od tego dnia mają pp. 
przemysłowcy zacząć odtrącać robotnikom datek do 
aasy chorych i wnosić go do niej oo sobotę.

Biuro kany chorych jest pomieszozone w magi
stracie.

Olbrzymia Chmura gradowa przeciągnęła dziś o 
g^uzinie 2 po połndniu nad naszem miastem i wy
wołała szalony wicher, który w jednej chwili wzbił 
otraszliwe tumany kurzu i rozmiatał je z wielką 
gwałtownością po wszystkich ulicach. Lekki de- 
B*«zjk, oraz kilka piorunów, ochłodziło cokolwiek 
parną atmosferę i nsnnęło pył nagromadzony dłuż
n ą  pOBuchą. Na plantacyach obalił wicher kilka 
drzew.

POŻar piwniczny wybuchł wczoraj wieczorem 
po godz. 8 */, w piwnicy domu p. Gleizmauna przy 
ulicy Grodzkiej, a właśuiwie w piwni’® dzierż .wio- 
nej przez knpea tntejszsgo p. Mikę. którego służący 
Wojciech Majtyka, będąc w tej piwnicy, przylepił 
gołą swiet-ę do śoiany drewnianej, a odchodząc, 
świecy tej uie zg-sił, wskutek czego zapaliła się 
śoinna drewniana, półki td. Dostęp do piwnicy z 
powodu dutząocgo powietrza był na razie niemo- 
iebny, kosztowało to dnżo zabiegów, pracy i po 
święcenia się, nim strażaoy dostali się do drugiej 
piwnicy, gdzie był ogień. Omdlałych sierżanta 
Henzeluanna i pompiera Slaszyckiego odwieziono 
do koszar, zaś brandmistrza Wójcika i sierżanta 
Swierciyńskiego ocuoono na miejscu. Ogień uga- 
s*nuo dopiero przed 11 w nocy.

Akeyą ratunkową kierował p. Eminowioz, naczel
nik dtraży. Na miejscu byli zastępca komendanta 
twierdzy, pogotowie wojskowe i policyjne, p. prezy 

BQt Szla< htuwski z radcami magist pp. Zawiłow- 
p  !. T°rnaUem.

. Henrykowi Jareckiemu, zasłnżouemu dyre-
°iowi opery lwowskiej, wyprawił dzisiaj personal 
- ,ru lwowskiego z powodu jego imienin piękną 

owaoyę. p 0 akończou»j próbie wprowadzono p. Ja- 
ckiego ca soenę, gdzie imieniem całego zgroma- 

“e8° per.onaln przemówił do solenizanta reżyser 
okalaki, w ciepłych słowach podnosząc zasługi 

P- Jureckiego, jako kompozytora i kierownika ope- 
rJ> położone dla muzyki polskiej. Wspomniał też p. 
F a lsk i o nowej operze p. Jareckiego „Barbarze", 
która w b. r. w jesieni wystawioną zostanie we 
Lwowie, a jako rzecz osnuta na motywach narodo
wych i na ostatnich smutnych wypadkach naBzej 
dziejowej przeszłoóei, oceniona poc-hleboie, wplecie 
nowy listek do wieńca zasługi utalentowanego kooi 
pozytora. Owacya zakończy/a się wręczeniem p. Ja 
reckiemu pięki eg. brylantowego pierścienia, zaku 
Pionego ze Kładek złużonyt,h przez C8łJ p(irs0nal 
Fatru. Przyjaciel oolenizanta p. Wojciechowski zło- 
*Jł mu ze swej strony w podarunku piękną heba
nową, w srebro okutą batutę. Pkromny i ci. hy pra 
eownik % rozrzewnieniem dziękował zobtanym za 
objawione dowody dobrze zabłużontgo uznana 

Fanfarą nozczono też drugiego solenizanta, nan- 
oayeiela chórów p. H. Slaviozka, który dzieli’ trudy 
nauczy, idskie z dyr Jareckim

2  poiicyi. W Ekspozyturze policyjnej w Podgó- 
! ._ajduje się suknia kulom gołąnkuwego w pa- 

By białe, odebrana od osoby podejrzanej.
11 lipoa. (Kor. N. Reformy)

sterdamie, Dreźnie i Frankfurcie nad Menem. Popis 
zakończył się przemówieniem ks. Czartoryskiego, kló 
ry w ciepłyoh słowach udzielił praktycznych wska 
zówek dzieciom i 
zakładu ś. p. Skrzyńskiego , oraz rozdzielił najpil 
niejszym nagiody. Po popisie udali się gońcie na 
zwidzenie warsztatów, gdzie dziewczęta popisywały

właścicielowi dóbr 
Szwantowskiemu, » w Skołyszynie naczelnikowi stacyi 
kolei żelaznej Antoniemu FleiLohmannowi 

Rada szkoina krajowa zamianowała tymczasowego nau
czyciela  Jana Baliokiogo w Winiatyńoach, stałym nauczy 

przypom niał im zasługi założyciela | eielein wkoły etatowej w W iniatyńcaoh; tymczasowego
nauczyciela Władysława Krzysztofowicza w Czerwonogro- 
dzie stałym nauczycielem szkoły etatowej w Capowcaeh, 
tymczasowego nauczyciela Kazimierza Prassoła w Stra- 

j szydłu, stałym nauczycielom s/koły etatowej w Straszydłu.
się haftem, szyciem i innemi kobiecymi robotami 
chłopcy zaś wyrobem plecionek. mat i słomianek. 
W bieżącym roku czterech wyehowańeów opuszcza 
zakład , a każdy z nich zarobił sebie w zakładzie 
od 40— 60 złr., które będą wręczone ieli ludzicom 
i opiekunom. Wyehowańeów było w tym roku ogó
łem 84. M»j|tek zakładu wynosi w tej chwili 
227.321 złr. Przychód wynosił 27.152 złr., roz
chód 27 280 złr. Niedobór przeto w d. 31 giudnia 
z. r. wynosił 128 złr.

Obeonie traktuje Wydział krajowy z zakładem o 
ni.bycie realności, gdzie mieści się zakład ciemnych. 
Wydział krajowy zamierza wystawić tam zakład dla 
położnic, a zakład dla ciemnych wystawić ma no
wy gmach obok politechniki; koszta budowy wyno- 
Bió mają 100.000 złr. i spodziewać się należy, że 
znajdą się obywatele ofiarni i instytucje, które złożą 
potrzebne na tę budowę fundusze

Grono nauczycielskie, do ktorego należą: kiero
wnik zakładu p. Marek Makowski, młodszy nauozy- 
ciel p. Jan Gdera, katecheta k s. Wondrzejo proboszcz 
kościoła św. Antouiego, nauczyciel muzyki p. Alojay 
Bieńkowski, nauczycielka p. Marya Zajnoweka i 
majster koszykarski p. Józef Ledwina. Pomocnicą do 
robót ręcznych jest ciemna wychowanka zakładu, 
panna Salomea Bukowska Oprócz tego zajmuje s:ę 
wychowaniem dnewcząt bezintereresownie od roku 
1868 pani Amalia Makowska.

Niepołomice, 11 lipoa. (Koresp. N . Rejo^my). 
W przeciągu miesiąca drugi już z rzędu pożar za
pisuje kronika naszej gminy. Pożary te dają nam 
wymowną ilnstracyę niedb listwa i opieszałośoi ze 
strony gminy Brak nam materyału pomocniczego, 
brak sikawek dubrych , brak beczek, wiader i osęk 
i brak rąk do pracy. Ludzie uciekają od pożaru lub 
przypatrnją się obojętnie, bo nie o nich chodzi. —  
Przedewszystkicm ezuó się daje brak straży pożarnej 
i jakiejbądź organizacyi. Burmistrz i raJni mieszka
ją blisko milę od miasta i o sprawy gminy mało 
się troszczą. Gdyby nie pomoc energiczna wojska 
stojącego w m iejscu, Wczorajszy pożar byłby się 
rozpostarł na całe miasto. Przy poprzednim pożarze 
spaliły się 3 domy, obecnie również 3 domy i po
zostało 7 rodzin żydowskioh bez ohleba i dachu.— 
Podnieść tu także należy ofiarność klasztoru stanią- 
tccbiegu , urzędu kameralnego i ołowego, które to 
instytucje pospiesznie przybyły z sikawkami, lepiej 
lunkcyonującemi od gminnych, i zapobiegły nieszczę
ściu.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  W  Czernioweaoh odbyło się dnia 7 bm. pierw- 
) walne zgiouadzenie nowo założonego klnbu 

dziennikarzy i literatów pod przewodnictwem p 
Antoniego Zachara , na którem dokonano wyborów 
wydziału. Przewodniczącym klubu wybrauy został 

Antoni Zachar, wydziałowymi pp J. Bumbacu 
dr. J. Kieeler, K. Kołakowski, O. Nuasbaum, J  
Tymiński i A. Wallstein Rewizorami pp. L. Ro 
senzweig i Maurycy Stekel. Zgromadzenie oznaczyło 
roczną wkładkę w wysokości najmniej 6 śiłr., oraz 
wp'Bowe w kwocie 3 złr. Z innych powziętych przez 
zgromadzenie uchwał zasługuje na uwagę przyjęty 
wniosek p Nussbauma, polecająoy wydziałowi, aby 
zastrzeżony w statntach projekt zaopatrzenia mate- 
ryalnego literatów i dziennikarzy na wypadek sta
rości wypracował i najdalej w przeciągu roku naj 
bliższemu walnemu zgromadzeniu przedłożył do n- 
chwały. Wydział ukonstytuował się w ten spo»ób 
iż zastępoą prezesa wybranym został p. Adolf Wall

Minister skarbu zamianował głównego kasjera lwów 
skiej głównej kasy krajowej Olpiuskiego, kontrolorem w 
7iuej klasie rengi, a adjunktów głównej kasy krajowej: 
Swobodę i Maxpnowieza, głównymi kasyerami w 8ej kla- 
sio rangi.

kwocie 
Wdowa Kukała siebie 

p. Jana Kowerskiego.
*** P. Wacław Szymanowski artysta - malarz, 

otrzymał na międzynarodowej wystawie w Paryżu 
pierwszy złoty medal za obraz „Walka Hucułów". 
Józef Chełmoński zaś otrzymał medal houoiowy. 
Ostatnia ta na roJa jest najwyższą , jaką we Fran- 
eyi artysta pozynkać może. Z Polaków  otrzymali ją 
tylko Matejko, Siemiradzki i śp. Redlich.

Repertuar teatralny.

W s o b o t ę  18 lipca: Pożegnalny występ p 
Wład. Floryańekiego, pierwazego tenora opeiy naro
dowej w Pradze, „Żydówka", opera w 5 aktach 
Halevy’ego.

W n i e d z i e l ę  14 lipoa- „Serce i ręka", ope
retka w 3 aktach Lecocąua.

We w t o r e k  16 lipna: Po raz pierwszy „Go
nitwa za szczęściem", operetka w 3 aktach z pro 
ogiem.

T E A T R .

w 3 aktach 
Władysława

Dział ekonomiczny.
Na brak Siana na iargn krakowskim usk irżtją  

s:ę wszjscy utrzymujący konie, przedsiębiorcy, fiak
rzy i durćżkarze itp. Bywają lar6i, na który>h, gdy 
się kto trochę spóźni, za najwyższą nawet oenę sia
na nie dostanie z tej prostuj przyczyny, że go już 
nie ma. Powodem tegu jest nietylko posueba tego
roczna, skutkiem której jest w ogóle brak siana, 
ale i ta okoliczność, iż na bardzo wielką skalę od
bywa s ę  w y w ó z  s i a n a  do  P r u s  i do R o 
s j i .  Jeżeli ten stan rzeozy dłużej potrw a, przed
siębiorcy tutejsi narażeni będą na bardzo dotkliwe 
straty.

Dostawa drzewa (ila wojska. Zwracamy uwagę 
interesowanych na ogłoszenie c. k. intendantury 
I  korpusu w nr. 153 N . Reformy z dnia 7 bm.
00 do zabezpieczenia doitawy drzewa w staoyaoh
1 korpusu na czas od 1 września 1889 do 31 sier
pnia 1890 r. Bliższe warnnki można w wwyozaj- 
nych godzinach urzędowych p zy wszystkich o. k. 
magazyuach pro /iantowych I korpusu odozytać.

Łucya e Lammermooru*, opera 
J . Domeetti ngo. Freeci występ p.

Floryuńskiego).

Prawdopodobnie skutkiem szalonego upału wczo
rajsze przedstawienie „Lncyi z Lammermooru" od- 
)yło się przy skąpo bardzo zapełnionym teatrze. 
Publiczność, która dla wrażeń artystycznyei. po
święciła się na męczarnie w teatrze, nie miała je
dnak powodu żałować tego poświęoenia, wczorajsza 
„L«cyb“ wypadła bowiem świetnie pod każdym 
względem, a przedstawienie oałe zaliczyć możemy 
do najstaranniej przygotowanych w tegorooinym se
zonie operowym. P. Floryański w partyi Edgara 
dał nam sposobność dopełnić charakterystyki głosu 

ta len tu , podanej po awóch pierwszych jego wy
stępach. Party a Edgara jest partyą bohaterską szer
szego stylu, jakiej nam utalentowany śpiew r dotąd 
nie zaprodukował. Udowodnił jej traktowaniem p. 
FI rj-ńsk i, że głos jego posiada odpowiednio silne 
patetyczne akoenta i obudzony silnie w całej jego 
indywidualnośoi artystycznej nerw bohaterski. Ed 
gar w pojęciu i wykonaniu p. F. był tym silnie 
dramatycznym bohaterem operowym, jakim go cboe 
widzieć kompozytor. OJ sfery spokojnego liryzmu 
w pierwszych częściach , gdzie śpiewak jest zupeł 
nym panem swoich zasobów wckalnyoh i środków 
artystycznych (pierwsza arya i duet z Lueyą, śpie 
wany ładnie i szlachetnie) do gwałtownych scen 
aktu III, gdzie wytężać musi wszystkie siły, aby 
utrzymać się na należytym poziomie, wreszcie do 
elegijnego naetroju soeny cmentarnej, gdzie w prze 
ślicznej aryi końcowej uwydatnić potrzeba ból i re- 
zygnaoyę, temperament dramatyozny i całą ewobo 
dę rozporządzania techniką głosową, p. Floryański 
był w każdym Bzezególe wzorowym bohaterem ope
ry Donizettiego i dał poznać i ooenić w oałośoi 
swe obfite zasoby zarówno wokalne, jak sceniczne, 
jak przystało na tenorzystę pierwszorzędnej opery, 
która z chlubą zalicza go do swego składu.

Wzorową Łuoyą była p. Skalska, która wczoraj 
szczególniej dzielnie rozporządzała pięknym swym 
głosem i miała sposobność do świetnego popisu ko
loratury rzeczywiście doprowadzanej do wielkiej lek
kości tak pod względem technicznym, jak fonetycz
nym. Stylowy wstęp w seksteoie traktowany z wiel- 
kiem poczuciem, subtelne wykonanie szerokich reci- 
tativ, oraz doskonale oddana i odśpiewana scena 
obłąkania chlubnym była popisem z postępów ta
lentu i pracy p. Skalskiej.

Poprawnej całości dopełnili w drobniejszych par-

I p e s f  r i e i e u l a  m e t e o r o l o g i e z u e
fpodług Obserwatoryum krakowskiego)

Kraków, dnia 12 lipca.

wozoraj 1 
g. 10 w .,

dziś j 
g. 6 ran oj

daiś 
g. 2 pop.

Ciśnienie pawietrza 
(zred. do 0 °)

743 8 mm
t

744,6 »m 742,Omm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 21V> + 22»,8 -|- S0°,9

Kierunek i uioo wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WNW1 NW 2 W 1

Wilgotuuść względna 
(w odsetkach) 80% 70% 4 3%

Stan nieba 
O ^pog.; 10 zup. poohm. 1 2 10 wicher 

i bursa
U w a g i :  Wskutek nagłej burzy ze silnym wi

chrem, barometr opada przy północno - zachodnim 
wietrze. Dalszy stan nieba będzie na przemian po
godny.

oskarżeni występują: inspektor zakłada, stróż 
zakładu i parę innych osób.

Wieddh, 12 lipca. Pod H i m b e r g  niedaleko 
Wiednia z d e r z y ł  s i ę  v c x o r a j  p o e ^ ą g  
pospieszny, idący z Pesztu przez brnck ni jjl Li 
tawą, z pociągiem ciężarowym. D w a  w a g o n y  
z o s t a ł y  z d r u z g o t a n e ,  a c z t e r y  o s o b y  
r a n n e .

Wiedeń, 12 lipca. Przybył tu Htngelmfiller,
poseł austryacki z Belgradu.

Praga, 12 lipca. Wybory ściślejsze w N e u -  
h a u s  pozostały bez skutku, gdyż żaden i  kan
dydatów nie otrzymał absolutnej większości.

Berno, 12 lipca. Policys aresztowała wczoraj 
dwóch członków komitetu robotników. robotniki 
tkacLiego S o b o t k ę  i apreturzystę P o l e c z k a .

Jaeyemdorf, 12 lipca. Właściciele fabryk ogło
sili, że strajkujących robotników nwatbją za n- 
w o l n i o n y c h  od s ł u ż b y .

Wielu robotników fabrycznych wynajmuje się 
do żniwa.

Leoben, 12 lipca. W rewirze górniczym w 
K o e f l a c h  powstał między robotnikami ruch, 
dążący do zyskania wyższej płacy.

Paryż, 12 lipca. Journal des donosi,
komisya śledcza, ukonstytuowana pod prze

wodnictwem Merlini w  Izbę oskarżającą ( Cham- 
hre de mise en aecusafon) oskarży B o u 1 a n- 
g e r a ,  D i l l o n a  i R o c h e f o r t a  przed trybu
nałem stanu o z a m a c h  n a  b e z p i e c z e ń 
s t w o  p a ń s t w a ,  co zresztą nie wyklucza oso
bne1 skargi przeciwko Boulangerowi o sprzenie
wierzenie funduszów publicznych.

Paryż, 12 lipca. Na wczorajszym posiedzeniu 
Izby deputowanych bulanż/ści, L e  H e r i s s e  i 
L a g u e r r e  wywołali znowu skandaliczne sceny. 
Przewodniczący M e 1 i n e uciekł się do nałoże
nia cenzury i czacowego wykluczenia L & g u e r -  
r e a  z posiedzeń Izby.

Paryż, 12 lipca. Senat uchwalił pewne zmiany 
w budżecie na r. 1889, skutkiem czego Dudżot 
ponownie pójdzie pod obrady Izby deputowanych. 
Senat odroczył się do jesieni.

Londyn, 12 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
Stanhope, że derwisze wtargnęli do Eg.ptu.

Londyn, 12 lipca. Przy zwiedzania lodowca 
Buarg spadł wielki odtom lodu tui obok cesarza 
Wilhelma, a mniejszy k»walek uderzył go w 
plecy.

Kama telegrafie* ae.
’m, ( l a i d a l *  w l a  d  •  a  ■  k t * J .

dnia 12 lipoa 188^

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .........................
5 °/0 austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20 -to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u s tr y a e k ie ...............................
Banknoty banku niemioc. za 100 m

Cara w wal.
umtr 

złr. | et.

84 -
84 40

109 85
99 75

906 —

803 —

119 20

9 4 5 7 ,
04

68 30

Odpowiedzialny Redaktor:
1  a d e u s z  R o /n a n o u r tc z .  

Wydawca: T>r. L e s ł a w  B o r o i i s h l .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń, 12  lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  zdawał del. P o - 
p o w s k i  sprawę z petycyi miasta L w o w a  o 
przywrócenie tamże k a d e c k i e j  s z k o ł y  w o j
s k o w e j  dla piechoty. Referent Popowski po 
stawił w niosek, aby piośbę tę odesłać du m ini
sterstw a wojny, polecając jej uwzględnienie. 
W n i o s e k  z o s t a ł  p r z e z  d e l e g a c y ę  
p r z y j ę t y .

W dalszym ciągu skonstatowano zgodność 
n u n e y ó w  obu delegacyj.

Dzisiaj koniec sesyi delegacy ine j.
Wiedeń, 12 lipca. D e l e g a c y a  a u s t r y a -  

o k a załatwiła się na. w c z o r a j s z e m posiedze
niu z całym budżetem wojskowym, z kredytem  
okupacyjnym i zamknięciem rachunków.

Dzisiaj odbywają obie delegacye posiedzenia, 
celem obradowania nad n u n e y a m i  i przyjęcia 
w trzeciem czytaniu poprzednich swoich uchwał.

Wiedbń, 12 lipca. Przed senatem tutejszego 
sądu krajowego rozpoczyna się dzisiaj p r o c e s  
o u p r o w a d z e n i e  S u ł k o w s k i e g o  z za
kładu obłąkanych dra L e i d e s d c r f e r a .  Jako

N A D E S Ł A N E .

Konwersyę 
w y lo so w a n ym  lub n ia w y lo so w a n y ch

5° o listów zastawnych
M galic.ToiR. kred. ziemskiego w

i  4  lisb~ zastawne 1
I I  przeprowadza l i

M  p o i o a j t o n f s t a j s z e i  m u f a m i  m
Kantor wymiany ’h

1  c. i  nprz. e ly j s k io  
Banku hipotecznego

w K r a k o w ie  
R  y  n e k  I* 30.

ł3  (1670 F 2 )

K raków , dnia 12/7.
(Bez bieżącego kuponu.)

Rnble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieokie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ...........................
b°/. Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4 /*7! Pożyozka krajowa galie. za złr. 100 
£"/„ Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
i 1!,0!. Listy zastaw Banku kraj. zn złr. 100 
5°/0 Obligi komnnalue „ „ . I Emis.
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. zicin.

Lwów. Wczoraj-
810 P°8iedzenie Rady miejskiej poświęoone było nie- 
ma wyłączuie doniosłej ze wszech nu^r dis miasta 

zszego sprawie regmacyi ulic i domów ze wzglę- 
wr aUita' ^  wiadomo, ntfasto Lwów żąda 
domów* ^alniają^ej odnośnych właścicieli
Wa * P°datków krajowych i gminnych. Spra- 

Przeprowadzeuia rokowań z rządem w tej kwe- 
yi’ Pow>«n arą byó miała osobnej komisyi, t nie- 

wiadomruh jednak powodów ukonstytuowanie się

4°,
4
5%
5°/o
5 X  
r>%

/«•/.
II Em.

„ Bankn hip. z prem. 10°/„ 
„ „ „ zwr. za 40 lat
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwidae. „ „ „ „ 100

Lwów, dn ia  fO/7.
(Bez bieżącego knponn.)

Akoye Banku hip. gai. i dywid.) na złr. 200 
iii ui ~"8Ł Banku bipot. gal. za złr. 100 
cni ? 11 i: ty zasi, Bankn kraj. za złr. 100 
i i i  oi iast- Tow- Ł,'ea ziem za złr. 1 '“) 
4 /* /o n .. » „ „ z a  złr. 100
4 la n i n n okr. 56 złr. 100
5°/0 Obligaeye indemn. galie. za zł. luO m. k. 
5°/„ Oblig. komun. Bankn kraj. za złr, 100 

Obligaeye pożyezki kraj za złr. 100

p łacą żąd a ją

121 —

58 — 
9 42 

104 25
96 25 

104 - ■
97 50 

100 25
96 
93
98 75 

100 50 
103 —
W  75 
%  25 
87 25

277 — 
99 75
97 75 

100 65
98 75 
92 70

104 15 
100 50 
96 50l

122 25 
59 

9 52 
106 —
97 50 

106 —
98 50 

101 50
97 25 
94 —
99 50 

101 50 
104 10 
100 75
97 50 
88 50

281
100 75
98 75

101 05
99 75 
93 80

105 15 
101 50 
97 50

5°/»

W arszaw a, dn ia  11/7.
(Bez bieżącego kuponu )

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
J listy likwidacyjne . . Ł,a rubli 100

5°/o
5°/0

Listy zast. Warszawy I Ein.
» „ * II Em. „ „
n n » HI Ein. „ „
ii u n IV Em. „ „

W iedeń, dnia  11/7. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżąnego knpouu.)

100
100
100
100

5°/0 Renta austr. papier.
f/o
4°/o
5 °/„
4%
5 */.
5 •/„

. za złr. 100
srebrna . . za złr. 100

„ „ złota . . .  za złr. 100
„ „ papier, nowa za złr. 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. . . za 100 
„ z r 1860 na 500 ,-łr. . . za 100
„ z r. 1860 na 100 złr. . . za 100
„ z r. 1864 bez °/0 eałe . . za 100
„ z r. 1864 bez °/0 pół . . za 100

Obligaeye korony węgierskiej-
4°/0 Renta z ł o t a .......................... za złr. 1 )0
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 100
5°/0 D b l.k .0 s tb .z l8 7 6 w zł. . . .  100 
Pożyczka prein węg. po 100 zł. „ 100
Pożyczka prem. węc po 50 zł. „ . luO
4"/t  Losy Cisańskie(Theiss-Keg) „ . 100

płai ą żądają

98 — 
88 80

83 95
84 90 

109 95
99 80 

133 25 
140 80 
145 75 
173 -  
173 —

100 05 
95 35 

112 60 
14u 40 
141 25 
126 90

98 35 
88 30 
98 50 
96 50 
95 70 
95 35

84 15
85 10 

110 15 
100 —  

134 
141 30 
146 25 
174 — 
174

UH) 25 
95 55 

112 75 
1 12 50 
141 75 
127 20

ObKydcye indemnlzacyjne.
5°/0 Ob1, ind Galioyi 
5°/0 Obi. ind. Baków. 
5°/0 Obi. ind. Siedm. 
4°/u Obi ind. Węgier

za 100 m.k. 
za 100  m.k. 
za 100 m.k. 
za 100  złr.

Listy zastawne.
4’/«°/o Boden-Credit allgem. ost. za złr. 100 
3°/0 Boden-Credit allg ost z pr. za złr. 100 
5°/0 Banku hip. gal. z 10°/o pr. za złr. 100
5°/0 Banku hip. gal. 40-letnie za złr. 100
5°/0 Gal. Tow. Lred. ziem. stare za złr. 100 
47„ Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
4 1/»°/o T°w- kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4% %  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4 V / 0 Banku austro-węgiersk. za złr. 100 
4“/0 Bankn anstro-węgierskiego za zrr. 100
4°/„ Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o 8 y.
Bndapest. losy Bazylika na 5 złr- w- a- 
Kredytowe austr. . - f®) złr. w. a.
d a ,  . na 40 złr. m. k.
4°/ Tow. żegl. Duu. na 100 złr. w a, 
Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. a 
Ofner (miasl • Budy) na 40 złr. w. a. 
Czerwonego Krzyża austr ua 10 złr. w. a. 
Czerw. Krzyża węgierskie ua 5 złr. w. a.
R n d o lia ...........................na 10 złr. w. a.
Stai isławowskie . . . ua 20 złr. w. a.

płacą żądają

104 75 105 25
105 35 105 75
104 90 105 30
88 75 89 10

100 70 101 30
109 25 109 75
103 — 103 40
99 90 100 25

101 — 101 50
93 90 —  —
98 75 99 —
98 *- 98 50

100 25 —  —

102 — 102 25
101 75 102 25
111 50 112 —

8 40 8 70
183 25 183 75
61 — 62 —

131 - 132 -
24 90 25 30
60 50 62 25l
18 25 18 75
12 25 12 45
19 50 20 50
—  — 38 -

żądają
Oatatnu
dywid.

6 — 
51 — 
13-—  
18‘—  
21 ‘ —  

30—  
3y-8C 
12—

Akcy i bukow e.
na 200 
na 100

75 3

Anglobank . • •
Bankr r iin W iener . .
Kredyt, d la handlu i przem. na 160  
Kreditbank w ęg. a llgem . ua 200 
Galie. Bank hipoteozny na 200  
Laeuderbank . . . .  na 200 
Anstro-węgierski . . .  na 600 
U n io n b a n k ....................... ua 100  z r .iM R  75

złr,
złr.
u r .
złr.
złr.
złr.
złr.

122  60  
106 25
30 3  —  
317 
290  —  
227 75 
908  -

Akcye kolejowe.
16-87 Żegluga na Dunaju . . ha 500 złr. 

117-25 Ferdynanda Półnoen. . na 1050 złE 
7‘35 Karola Ludwika . . .  na 210 złr 
7*94 Koszycko-Bogaminskie . ua *00 r. 

13*40 Lwowsko-Czerniow ni» 2**9 złr. 
27 fr. Staatseiseubahn . . .  aa 200 złr. 

1 fr.|Lombirdy (Sfldbahn) . na 20u złr.

,W t  I n t  y.
Dukaty pe^n- ważne . . . .  za sztukę
20-to F  a n k ó w k i................................za sztukę
20-to M a r k o w k i................................za sztuL “
Pół-Lmperyały ros. pełne ważne za sztukę
Funty s z t e r l i n g i ................................za suukę
Banknoty w ł o s k i e ...........................za sztukę
Rnble p ap ie ro w e .........................za 100 sztul:

123 —
106 75 
3u3 50 

18 25 
In ł  -

228 25 
909 —

373 _ 375 —
j '4 u — 2550—
191 _ 191 75
IM, — 155 50
235 75 236 —
223 60 223 80
122 — 122 50

5 64 5 66
9 45 9 46

11 65 11 67
9 70 9 72

11 90 l i 95
47 15 47 20

121 25 121 75

AIJCłlJIT R A C Z Y Ń S K I Kupuje i sprzedaje, tak na raohunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, b a ty  zastawne, losy, monety^^prąJ:
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PODZIĘKOWANIE.
W  p o c zu c iu  w dzięcznośc i wyrażano p u 

b liczn ie  p o d  ię k o w a n ie  » e rd e c z n e m  „B óg 
z a p ia ć "  W ie lm o ż n e m u  P a n u  l>r«wi 
Albinowi Schnarzowi za trfiŚkli 
w e  i b e z in te re s o w n e  za ję c ie  się i sku te  
e z n ą  p o m o c  w d ług ie j  i c iężkiej choro  
bie m e g o  m ęża . 1671 i

B lio le ta  T a rn a w ska .
Już wyszedł

List otwarły
d o  w ieszcza 1672 i  3

Kornela Ujejskiego.
S k ła d  g łó w n y  k s ię g a rn i  G e b e th n e ra  i Sp . 

w K rak o w ie .  —  Cena 10 centów .

Panien Ui
k szta łcące się w Krakowie, znajdą umieszczenia  
i najtroskh vi_-i opieką pod przystępuem i w a

runkami od 1 września 1889 roku.
1677 1 8  M .  B t e ł i l i J a e w a .  
Ulioa f i n w « ' L  13, II p iętro , od godz. 10—1 
i  3 — 6, od 15 sierpnia ui Wiśina, 2, II piętro.

Rzeźby, stoliki I 
rcboiy zaczęte, 

tnytjtowe i alłastowe 
jtrfuuwie, mydła, gąbki

poleca handol dawniej 1079 3

F. Bruno Halina
(W. E. Augelus)

w Krakowie, ulica Grodzka.

Franciszek Driiding 
Pracownia

i?mM¥ ietalowyeli
w  R r a k i / n d c ,  u l .  D ł u y a ,

po leca  1541 6 10
S z a n o w n y m  P. T. W łaśc ic ie lo m  d ó b r  i 
g o s p o d a r s tw  a p a ra ty  g o rz e ln ia n e  n a jm n ie j 

szych  w ym ia rów , tak  zwan-i 
g o r z e l n i e  k o c i o ł k o w e  
n a  2 h e k t o l i t r y , s to sow n ie  d o  nowej 
u s taw y  g o rz e lń . ,  ze w sz ys tk iem i p rzy rzą  
darni, za  c e n ę  ba rdzo  u m ia rk o w a n y  l a k  
sa m o  a r z  d zen ie  całych gorzelu! 
większych wymiarów, p o d łu g  n a j 
n o w sz y c h  sy s tem ó w . U rz ą d z e n ie  łaźni 
i wodoeiągAf z ru r a m i  źe la zn em i,  

lu b  z in n y c h  m a te ry a łó w .
Kotły 1 przyrządy do parowa

nia karmy dla bydła i t. p. 
Plany i kosztorysy franco.

M Ą K Ę  K O Ś C IA N Ą
p a r o w a n ą  ł u b  k w a s e m  
b iu r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w  najlepszym gatunku ,  z zaręcze
niem 3Vj do 4% azotu i 20 do 22%  
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1 8 8 7  roku 
n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m e d a l e m  p a ń s t . ,  nabyć mo
żna po zniżonych cenach JJ 
albo u podpisanego lub w d L gen -  
e y i  d l a  R o i  n i a ó  n  S I .  M i-  
k u c k i  e g o  w  K r a k o w i e . 1

O n - r e u e  zam ów ienia I 
uprasza się. 1627 2 o

Fitoryka pirowa m;ki kościane] 1 spodius

B. Schbnberg & Frankel
ulica Mortctca, L . 35134.

Majątek
na Podolu g ilicy jsk iem
xnż 1 .1 g ran icą , o milę od staeyi kolei irat i- 
wersalnej pnto.1 iny, złażony », dwóch folwarków 
>v łącznej llośei 800 fhorgów ornej ziemi i 530 
norgfi' lasL 32-ieinie? > z drzewostanem dębo- 

— |o  IOW) sz tuk , z dwoma dworami i
bndynam i gospodarsk.emi murowanemi, mły- 
I6in, propinauyą z zasiewami itp., jest natyoh- 
miaat p a d  b a r d z o  k n r z y s t n e m i  w a -  

m a U a i a l  d o  s p u e d a n i a .
Bliższej whdomośoi udzieli adwokat krajuwy 

Dr U f rad Kwiatkowski w Tarnopolu. 1656 2 6

A g e n c y a .
K z ą d c a  lab ekonom. Kawaler, 32 lat, skon- 

ezony agronom, z 9 letnią praktyką, z długie- 
mi d ♦breuii jw iadectwam i, poszukuje zaraz po
sady do objęoia.

f o l w a r k ,  mila od K rakowi, 60 morgów 
labrej deńd, z dobremi budynkami, zasiewami, 

inw.nUrki m , do sprzedania, lab zamiany na 
Większy dobrze zagospodarowany, dalej położony, 
z d*pła‘ą.

W i l l a ,  */« mili od Krakowa, 43 morgów do
brej iii is' j łąk, z dobremi bndynkami, inwen- 
•arzem , 'ładnym domem do sprzedania lob za- 
seil,, y na osajątei w oenie do 40.000 złr.

S ą  ł ą t k i ,  kamienico, wille |do sprzedania I 
węzełka służba do dyspozyeyi.
^ F “ ;: ■ r a a u s k l ,  M a ł y  R y n e k ,  O, 

W K r a k o w i  „ 1623 3 3

Bulion
podwojme moony, znany w Galieyi z dobroci i 
stnmnkowej taniości, lepszy pewnie od wszyst
kich fabrycznych wyrobów tego rodzaju, bo z 
nłaanąge bydia, drobiu i zwierzyny wyrabiaay, 
poleca Z a r z ą d  d w o r u  Ł a p s z y n  poezla 

B r z o i a n y  ( U a l l c y a ) .
Nr, 06. i s s .V  zwierzyny i drobiu z  t r n -  

saaai 1 kilo ( d w a  l u n t y )  7 złr. 50 etn 
Nr. 1. Z >amcj zwierzyny > drobiu 1 kilo 

l i r  BÓ utlli r.
N r , 2 . Z u ieięo in y , d ro b iu . w ołow iny i  ki 

15 złr. r>6 oeutów. 16 70 I 01

w t r -  e s s i c c a t o b .  - a *

n ie z b ę d n e  d la  k a żd eg o  budującego, oraz wszelkich fabryk, browarów, dy- 
stylami, garbarni, cukrowni, krochmalni, dróg żelaznych i rządowych iuslytucyj,

Broszurkę (ilustrowana, zawierają 80 stron druku, na żądanie wysyła sią franco i bezpłatnie.
Adres: Filia fabryczna „Ezsiccatora" w Krakowie, nlioa Sebastyana, Ł. 5.

1628 2 0

OBICIA POKOJOWE
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i francuskich.

R u l o n  o d  I B  o t .  1 w y ż e j .

Wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe, sztukateiye i listwy.
Papier asfaltowy przeciw wilgoci.

Story do okien patyczkowe, płócienne i żaluzye deszczulkowe.
Ceraty na meble, stoły l podłogą

polecają

K U T R Z E B A  «& M I  R C Z Y jfrS K I
największy skład fabryczny tapet w Krakowie. 

P o d e jm u je m y  ta p e to w a n ia  ca łych  pom ieszlcań , pa łaców  i  ho te li.
W z o ry  p r z e s y ł a m y  b e z z w ło c z n ie .  1422 6 0

WYROBY TKACKIE ANDRYCHOWSKIE
w jakości i guście nie ustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie 
niższe, mianowicie Etaminy, Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykle, Płó- 
Cienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolorowe na 
ubrania męski) i story do okien, Dymki, Płótna bawełniane poleca

w wielkim wyborze 
B a z a r  w y r o b ó w  k r t i j o w y c ł i

p o d  u a r u ą d e m  &  l n y  m l a u t a  S r o k o  w r ,
Sukiennice, L. 17 i 18.

P ró b k i  p rz e sy ła  n a  żądan ie  o p łacon e .  1247 23 o

Wielka międzynarodowa Wystawa.
O d z n a o s o n e  :

dyplomem w Brukseli w roku 1888. 
dyplomem Towarz. Socielć hygieni«|ue \ 
dyplomem Towarz. bot-ieić mediciu j

d l a  M ę ż c z y z n

wynalazek aenaauyjny!
C. Ł  n r .  elektrometaliczna p łyta  Dra B m f f e p ,  wyprśbowana i odznaczona,
usuwa osłabienie. — Przyrząd nadzwyczaj zmyślny, a użycie bardzo pojedyncze. Samo nie- 

spostrzeżune noszenie płyty tej na ciele wystarcza do osiągnięcia skutku. 
A t e l i e r  l i i r k .  k .  i» r . e l e c t r o - i n e t a l l i g c l i e  P l a l t t u  (Pateut D r  B o r s o d i ) .  

W ien, I . ,  W eihburyyasse , 9.
Szczegółowe broszury na żądanie. 1451 5 0

V

Biżuterye
francuskie dla Pań i Panów, bro
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich cenach

M A . O A Z Y N F  12 18  w  o

,AU BON MARCHĆ“ 
FILIPA EILE

K ra k ó w , ul. G ro d zk a , 6. 
Pierwsza krakowska Pracownia

G O R S E T O W
P. F. B E B dijft 

w  Rynku głuwnym, na II piętrze, L. II, 
nad Szudmakiem,

poleca swoje wyroby znane z modnego i wygo
dnego fasonu i trwałych materyaiów. Jako lekkie 
i trwałe noszenie polecam gorsety tiulowe i je 
dwabne. Redressery, pasy dia pań i gorsety 
wzrost poprawiające. Cei a o d ,2.25 do 25 złr.

Obstalunki z prowincyi uskuteczniają się w 
jak najkrótszym czasie. 150z 4 4

Międzynarodowe Biuro umieszczeń 
S T A S I S Ł A W Y  S I K O R S K I E J

7, R y n e k  g łów n y , 7, 
poleca nauczycielki wszelkiej narodowości, oraz bony 

z najlepszemi rekomendacyanti. 1637 3 3

7Verw śzd  G a licy jska

m t m  i m o p  b e t h o t i
Biuro i skład wszech potrzeb technicznych.

W y r a b i a :  p ł y t y  c e m e n t o w e ,  
krążki studzienne w ła sn e g o  s y 
s te m u  , muszle pod r y n n y  na
grobki, schody, rury i ry n n y  
betonowe do k an a łó w , kanały 
w sze lk ich  w y m ia ró w , słupy gra
niczne, k i lo m e t ro w e  i h e k te m e -  
t ro w e  i t. d . ,  w s z y s tk o ,  co z 
k a m ie n ia  d o tąd  u ż y w a n e , lecz 
b lisko  o p o ło w ę  ta ń s z e  a t r w a l 

sze, n iz  z  pi&tkowca.

w w m r r w f *

M a  ua  s k ł a d z ie :  cem ent, w a 
pno hydrauliczne, papę, dachó
wki ,  łupek, rury steingutowe, 
posadzki m arm urowe, stbingu- 
towe, Mosety pisoiry, zamknię
cia herm etyczne, ziew y, maty 
trzcinow e, materyały przeciw  

wilgoci i t. d.
W y k o n y w a : p l a n y ,  U o a z t o -  

i w sze lk ie  r o b o i y  l t u -  
d o w l a n e ,  tal; w  m ie js c u ,  jak

i na prowincyi.

M .  Z I £ Ł G M E W S K I ,  i n ż y n i e r  K r a l ó  .
u l i o a  di-wir. r U a .  X . .  3 1 .  1446 5 0

B L A / \ I C  0  

*; & vy V

M JODZIE ZELAZi HIEZNIENNTM 7 ) ^
9

UU
€ D s

A p ro b o w a n e  p rzez pabib 
A ku d ein ią  m edyczną 
w P a r y ż u , adoptow ane; 
przez F o r m u K r z  o ffl-1 
c ia ln y  fra n cu zk t, sank- 
cion o w a n e p rzez rad ę u s t  

M ed yczn ą w  P etersb u rgu .
Posiadające o Jvnocześnie .-'lasnoscijodu 5  

i żelaza, pigułki te skutkują w yłącznie, w e •  
wszystkich rodzajach chorób, które wy w o- B 
luje zarodek skrofuliczny (puchliny , zatka- 9  
nie kanałów, humory, etc.) sła jośc i, prze- ^a  
ciw  którym, zw yide żelazo jest zupełnie 3

H andlarze
t r u d m ą i  y  s ię  w y sy łk ą  jaj, masła, tu dz ież  
raków i tp . ,  z e chcą  sw oje jak  n a j tań sz e  
ofer ty  n ad es łać  pod ad r .  Chi A. St. 352 , 
Y śeobecna in s e r tn i  k a n c e ia r  v  P razo  ,

v Bazaru. 1665 2 i

Uczeń
zamiejscowy, z II klasą gimnazjalną, potrzebny 
jest do haudiu korzennego Mlohała a a r a i i a , 

Mały Rynek, L. 7. 1643 3 3

Koncesyonowana

PRACOWNIA KAMIENIARSKA
JANA CZUBY

J  bezskutecznemu w  Chlorozie (bladaczce),

i

w L en c o rrh śe  (biatyrh upływach), w Ame- 
norrhóe fa tr z jm a Nie zupełne tub czfśc o- 9 
we regularności), w  Suchotach , w  Syfilia a  
org a n iczn ej etc. Ostatecznie podają one j  
lekarzom irodek terapeutyczny, nadzwy- 9 
czaj silny, do podżywian<<) >rganizmu i do £  
wzmacnian konstytucyi li n .atycznych, ^  
słabych lub osłabionych.

sS.B. -— Jod n i .  Ły.tcgo lub zepsutego B  
i laza, jest lekarstwem niepewnem , roz- R  

dowód czystościA  drzaźniąjącem. Jako dowod czystości i A  
S  autentyczności prawdziwych J*igulek -  

B U n carda , żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 
niniejszypołoż^jy u . p o - ^ ^ ć ^ a ^

A  du zielonej etyk iety .
'/S-5L2

5  Aptekarz w Paryżu, auz Bo n a p a r t e ,  40 '
R  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W , B

i l M M M k  M M t t t l t
50 26 0

Odznaczone medalami aa .ługi na w ystaw ach krajowych i zagranicznych, oraz medalem państwowym na 
______________________________________ostatniej w ystaw ie krakowskiej.

ŚR O D K I L E K A R SK IE  i TO ALETOW E

J Ó Z E F A  T R A U C Z T Ń S K I E G O
aptekarza „Pod Koroną" w Krakowie.

WINO CHPNOw E I WInO CHINOWE z ŻELAZEM, wyrabiane z najlepszej kory chinowej, a odpowiadające wszelkim wymogom medycyny, 
stały się niezbędnemi w ordynaoyaob lekarskich. — Środek ten wzmacnia cały organ zm, podnieca trawienie ł apetyt, nieocenio
nym jest dla rekonwalescentów po tyfusie, zapaleniu płac , dyfteryi, szkarlatynie Itp., w katarach żołądka i k iszek, w sucho
tach , błędnicy w rozdrażnieniach nerwowych , w wycieńczeniu organizmn , w febrach uporczywych. Dla dzieci wątłych jest to 
jedyny środek Cena butelki 2 złr., pół bntelki 1 złr. 20 et.

WINO PEPSYNOWE, w niestrawności, braku apetytu, w upartej zgadze i w wielu innych cie pieniach żołądka. Cena 1 złr. 50 ct.
5* >N0 RUMBA>B tTOWE, w cierpieniach żołądka, wątroby, żółtaczce, zatkaniach nawykowyoh i t. p. Cena" 1 złr. 50 ct.
R0ZCZYN „L£RASA“, zawiera pyrofosforan żelaza i sody, który w niedokrewnośoi, błędnicy, rozdrażnieniach nerwowych, osłahieniu i wy- 

szoze iu całego organizmu, powstałego nieraz z tajnych pobudek, uznali najsławniejsi lekarze za środek najdzielniejszy, bo 
krew odmładza i wytwarza. Cena 50 centów.

BALSAM ZDROWIA, jest to wyborn, środek di mowy a cierpieniach powstałych wskutek złego żołądka. Okazał się zbawiennym w ka
tarze, bo ssciach i knrezach żołądka , hemoroidach braku apetytu, zgadze, zatkaniach nawykowych, bólach i zawrotach głowy. 
Cena butelki 1 złr., poł butelki 50 cent. Liozne świadectwa służą Za dowód jego skuteczności.

Wielmożny Panie! Dla żony mojej, cierpiącej chroniczny katar żołądka, bóle głowy i omdlałość, przywiozłem Pański
„Balsam zdrowia11. Już przy użyciu pierwszej połowy flaszki żona moja uczuła się daleko si ..iejszn i zdrowszą, a dziś cieszy
lepszem zdrowiem Juliuv Poiocki.

Warszawa, dnia 29 maja 1886 roku.
SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY. Cena 76 ct. PASTYLKI ZIOŁOWE. Cena 50 ct. Oba te środki złożone z wyciągów ziół górskich, smaku

wybornego , usuwają najuporczyw„zy kaszel suchy i nerwowy, dławienie, koklusz, plucie krwią, chrypkę, duszność i zaflegmienie.
Zlti‘.KA KARPACKIL, usuwaj., kaszel długotrwały, katar pfuc, ciężkość, dławienie w gardle. Cena 4<> centów
EXTRAKT SZPILKOWY, jest wybornym środkieoi dla cierpiących na płuca i gardło astmę, brak powietrza, gdyż rozpylony rozpylaczem 

w powietrzu napełnia pokój trw a łą , zdrową i orzeżwiająeą wouią lasów szpilkowych. Cena butelki 1 złr. 50 cnt., pół butelki 
75 cnt. Rozpylacz do tego 1 złr. 20 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMa TYCZNE i ANTIG0ŚĆC0WE są nieocenionem dobrodziejstwem dla cierpiących na reumatyzm, gościec, darcie, poda
grę, łamanie w krzyżach, oraz czyszcząc krew , przywracają organizmowi piei wotne soki zdrowe. Leczą zadziwiająco skrofuły 
zasti ~za!« tak n on (dych jak i u dzieci. Cena 1 złr.

SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁOWE. Cena 1 złr. 50 centów. EXPELERIN. Cena 30 ct., 60 ct. i 1 złr. 50 ct. 
cierpiące jednym z tych środków dwa razy dziennie usuwa sie zastarzałe darcia, reumatyzmy, 
oraz chwilowe porażenie rąk i nóg.

BALSAM NA ODMROŻENIE. Środek niezawodny. Cena 50 centów. YERRUCIN. niszczy zupełnie odciski, brodawki i zgrubiałośoi skóry. 
Cena 5v ct. KROPLE CUDOWNE ■ ■   ’ * -    “ -

f i l  d9A lsace
nici irlandzkie nr. koronki, tiul siatkowy, 
przędza bawełniana i niciana, bawełna 
do ruskiego haftu i fil k pointer we 
w szystkich kolorach, mignardisy, baw eł
na kordonkowa w  motkach i kłębkach

najlepsze, najpewniejsze i najtańsze n

W ilhe lm a F e n z a
w Krakowie. 1280 5 0

Tarr owle
właściciela kam ienio łom ów  w  B ieśn iku  
,/ykonywa WazelRie roboty w zakres zawodu 
kamieniarskiego wchodzące , tak budowlane jak 
również i pomnikowe z kamienia drobnoziarni
stego (podkarpackiego piaskowca), nieulegające- 
go żadnym wp/ywom powietrza ani w ilgoci, 
mianowicie : cokoły, futryny, schedy, płyty po
destowe i balkonowe, posadzki kamienne i płyty 
trotuarowe, pomniki z cieśli i marmuru i t. p.

‘.V ,zy 'no io cuiu"!) ńajuniarkowańszych. 
U z n a n ie :  Uchwałą Świetnej Rady miasl i T ar
nowa z d. 16 listopada 1882 r. udzielono Janowi 
Czubie, właścb-ielowi kamieniołomów w Bieśniku 
p. Zakliczyn: za trwałą i dokładnie wykonaną 
robotę, dostarczoną dla miasta Tarnowa tanio i 

w naisżytym czasie, pisemne uznanie.

Skład pomników i ciosów w Tarnowie
n a p r z e c iw  c m e n t a r z a .  467 15

G o s p o d a r z
w sile wieku , żonaty, bezdzietny, posiada chlu

bne rekomendacje, poszukuje posady zaraz. 
Adresować p rosi: Lwów, ulioaZiebtna, L 52, 

MiaozałowskL 1611 3 3

Taniej niż w Wiedniu!
N a j t a ń s z a

sprzedaż,  lamiana
■i

FORTEPIANÓW
J A N A  K O R D E C K I E G O  

ulica Grodzka, L. 3 2 ,  I piętro,
poleca

Szanownej P  T. Publiczności zawsze wieży wy
bór używanych i nowych instrumentów z pierw
szorzędnych fabryk Sohwejghofera , Hofbuiera , 
Pokornego i wielu innych, które po n a | t a ń >  

s z y c h  c e n a c h  s p r z e d ą j c .
Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład 

daje kaidemu^na raty.
Obecnie krótkie fortepiany' za złr. 60, 

80 i 150 złr. 1586 5 14

;>ooooooooo<jeooGof:

HOTEL RONACHER
81§ n a j-

W i e n ,  S t a d t ,  l e i l e r s t s i t t e ,
w środku miasta położony,

wspaniale umeblowane pokoje frontowe 
50 centów wyżej za dobę poleca się 

P. T. Panom P odróżnym .

od 1 złr. 
wszystkim

J548 8 15

Nacierając miejsca 
ceumatyzm w głowie

\  TRRUCIN, ______
•E z kokainą. Po użyciu tych kropa astępnje nawet najsilniejszy ból zębów. Cena 50 et. Wata uśmierza

jąca ból zębów 15 c. ALLYL. do nacierania przeciw migrenie, fluksyi, darciu i strzykaniu w uszach i twarzy. Cena 1 złr.
IEGENERATEUR jest niezrównanym śroJkiem, pizywracając bowiem siwym lub spłowiałym włosom barwę pierwotuą , wzmacniając ta 

kowe. nadaje tymże nadzwyczajną m i kkość i połyi , nadto niszczy fupBż, pryszcze i wyrzuty. Przed użyciem ni« trzeba włosów 
myć w sodzie inb mydle, lecz zwilża^ włosy tym płynem, a po 8 10 ani otrzymają pć n  otną barwę. Płyn teu me b udzi skór
ani bielizny, ozem przewyższa wsz stkie dofcLd zn-ne środki. Cen> 3 złr. i 1 złr. 50 ct.

PUDER znakomicie przylegający do ciała w trzeoh barwach : biały, różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek łub brunetek. Cena 
pudełka o0 i 50 cent. i 1 złr. — Puder mego wyrobu odsnacza się delikatnością, znakoini eiu przyleganiem do ciała tak dalece 
że nikt ni może posądzić o używanie pudru; nie zawiera ró.vnież składników szkodliwych , przeto używanie jego polecić mogę 
jaf najlepmi.

PASTA F r LN08Cf (Creme de baute), usuwa zmarszczki, piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, czrwouość nosa ołowcin jest to środek od- 
n iłl Izajiey i nadający cerze nadzwyczajną de’ika'nośó i świeżość. Cena 85 ct. Kram giturynowy uadaje ci iłu miękkość, zapo
biegając zarazem pękaniu i pieru-haun. rąk i twarzy Cena 75 eentów.

WODA DO UST. Cena 75 i 30 ct. PASTA DO ZĘE W. C m i 50 i 25 ct. Zapobiegają pruchnieniu i czernieniu zębów, krwawieuiu i osła- 
bienin dziąseł, nadto niszczą woń nieprz .jamną, w ywarzającą się częito w ustach 

e ss e n c y a  miętowa tylko mego wyrobu jest dobrą do robienia płukanek rannych jak i poobjednick , usuwa bowiem z ust niemiłą
won i niesmak, zarazem wzmacnia i odświeża całe podniebienie. Cena 50 centów 

ESENCYA ŁOPIANOWA. Cena 50 centów. OLEJEK -0PIAN0WY. Cen* 80 cent! w, i ESSENCYA TANNO-ŁOPIAHOWA Cena 80 centów 
Zapobiegają wypadaniu włosów, tw. rzenin się łupieżu, grzybków, swiądu i płowieniu włosów.

LILIONEZA, ódanaczal się nadzwyczajuą del katnośeią i miłą wonią. Płeć wybiela i wydelikaca, łagodu:e wpływa na naskórek, wskutek 
tego wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Zapobiega pierzuhnieniu twarzy i rąk, łuszczeniu i pękaniu skóry. Usuwa pryszuze, 
liszaje, plamy, piegi i t. d., chroniąc zarazem od opalenia. Cena 75 ct 

MYDŁO ZIOŁOWE nadaje ceize nadzwyczajną białość i delikatność. Cena 25 ct. Mydło glicerynowi1 płynne, jedyne du konserwowania 
i er_ do późnej starości, utrzymuje ją  nieustannej świeżości i delikatności, i o h ram *  zarazem od opalenia, plam wątrobia- 
ny oh i t p. Cena 60 centów. WODA K0LOŃ8KA, własnego wyrobu, ciesząca się ugolnem uznaniem. Cena 70 35 i 2.50 centów
CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wszelkie zastaizałe rany i skaleczenia. Cena 40 C6ntów. PROSZEK, uiszclący mole, La-a-
kony, pluskwy i inne owady domowe. Cena 25 centów.

Apteka je°i zaopatrzona we wszystkie środki lekarskie n a  |n o w s z e |  m e d y c y n y ,  nadto we wszelkie wyroby lekar
skie, kosmetyczne i perfn iciye z pierwszorzędnych fabryk i laboratoryów francuskich i niemiekkioh. Skład wód mineralnych , przyrzą
dów eh-rnrgieznyoh i środków homeopatyczny oh

C e n n i k i  i  b r o s r n  ki d a r m o  i  o p ł a l n i e .  25 42 0

Premiowane na wystawaoh powszechnych:
w L ondyule 1868, w P a ry iu  1867, w W ladnlu 1873, w ParyOu 1878.

F o rtep ia n y  n a  raty
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r to w e ,  s a lo n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki głośnej m  świecie firmy 
eksportowej Gottfr. Cramer, Wilk Mayer w Wiedniu, od 38Ó złr., 400, 450, 500, 550, 600 di 
650 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 /.łr

Skład fortepianów i wypożyczalnią: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 79 28 0

iKOUOOMKDUOOOOOOOt;
z a r z ą d  ,

k i n  m : \ i o l o y i o u
i pierwszej krajowej parowej fabryki

X V  A. ^  A.
założonej w r. 1872, firmy

LIBAN i  EHRENPBEIS w  Podgórzu
przypomina się P. T. Odbiorcom swojemi wyrobami

wapna i miału
n a d m ie n ia ją c  e d n o c z e ś n i e , i e  ' z n a e z n i e  e e n ę  k a m i f - i i  ia : I
budowlanego, brukowego, jakoleż i szutru na r. 1889
lr'óre dostawiać będzie ze swych własnych obfitych skał Dodgórskich,

Zamówienia przyjmuje: 1510 4 0117arzgit kamienieMw i fabryki wapna firmy „Liban i Ehronprais" w Podfkzn.1
Jru k m i ZiifiŁowo] w Knkowio. Papier z fabryki Braci FWkow&kioh w Bielaku. Od^owiedidałny rs^dea ńrukarpi A, 3*yjewsldr


